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Rióru Atministraeji „GAZETY NARODOWEJ 
przy uliey Wałosej pod | 51u tudzież wsrysikia 
urzedy pocztuwe austrjackia 

OGŁOSZENIY cinseraty! wszalkiego rudasju 
przyjmuja się za opłatą ad miejsca ubjętowei Wier- 
sza drobnym drukiem uceniów. cpruca opłaty siĘ 
plowej 3 centów za kałdorazowa umieszczenia. 

Frzedytata i ogłuszenią na calą Francje. 
przyjmuje jedyn Rióro p M Weintambhar 
fara w Paryżu Faubourg SŁ Donis 12. 
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Prenumerata na Gazete Narodową wy- 
nosi w miejsca 
ua półtora miesiąca t. j. 
od 16. kwietnia do o- 
statniego czerwca b r. 
na półtrzecia miesiąca t, 
j. od 10. kwietaia do o- 
statniego czerwca b. r. 
7 przesyłką pocztową; 
na półtora miesiąca t. j. 
od 16. kwietnia do osta- 
tniego maja b. r. 
na półtrzecia miesiąca t. j. 
od 16, kwietnia do osta. 
tniego maja b r. Ao ft R 
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Moskwa na Wschodzie. 


Wiadomości moskiewskie z Kaukazu | 


o postępach armii carskiej w zawojowa- 
niu całego pasma gór i wszystkich po- 
koleń, od lat kilkudziesieciu zaciętą wal- 
kę o niepodległość swoją prowadzących, 
zwróciły znowu uwagę Europy na Azję. 


. .„ i Z . K . a i y A ; 
Dzienniki poczynają na nowo rozbierać : O imowaė nie rat anica 


znaczenie podbojów moskiewskich, w głę- 
bi Azji dokonywanych. (Osobliwie pisma 
angielskie kreślą szczegółowo postępy 
moskiewskie nad rzekami Amurem i Ammu. 
Polak Łapiński, który długie lata 
przebywał na Kaukazie pomiędzy niepod- 
leglemi ludami i w głębi Azji i świeżo 
wydał dzieło: „Die Bergoolker des Kauka- 
susa W dwóch tomach, świadczące o do- 
kładnej znajomości stosunków tamtejszych, 
dostarczył im bogatego materjału. Rów- 


oporu przyjął jarzmo moskiewskie, Boklara, Ko 
kand, Samarkand i inne mniejsze państwa idą w 
poddaństwo przez prosle posuwanie się Moskwy 
wzdłaż szerokiej spławnej rzeki Amu, którą na- 
leży rozróżniać od Amuru, stanowiącego granicę 
Chin. 

Od Amu aż do rzeki fndu nie 
jak od Dnnaju do Bosforu. a na tej drodze nie 
ma Anglia twierdz tureckich, ani Bałkanu, ani 
Austeji na skrzydłach, ani Francji w rezerwie, a- 
zeby przeszkodzić zaborom moskiewskim. 

Dalej na Wschód jeszcze uiebezpieczniejszemi 
są zabory Moskwy. Chiński mur dawno przekroczo- 
ny. Hordy Kirgyizów, Kałrmnuków, Tunguzów i in- 
nych ludów koczowniczych osiedliły się stale po wię- 
kszej części, a ochrzczone przez Moskwę i pn- 
dzielone na pułki, tworzą przednią straż Moskwy 
w zdobywaniu państwa Niebieskiego i 

Od czasu zawarcia pokojn w Paryżn Moskwa 
zagarnęła ma Wschodzie dwa razy tvle obszaru 
ziemi ile mają Niemcy i Francja razem. 

Wielkie niebezpicezeństwo zagraża świalu z 
tej strony. Nad Amurem pracuje mnóstwo naje- 
niuników, żołnierzy i skazanych zbrodniarzy nad 
budową portu i twierdzy, która będzie nowym 
Sebastopolem morza Japońskiego. Flota moskie- 
wska na Czarnem morzu zniszczona, rozwój jej 
na Bałtyku wstrzymany, więc cała energia Mo- 
skwy obrócona na urządzenie floty silnej na mo- 
rzu Japońskiem, floty, która żadnego współzawo- 
dnictwa obawiać się nie potrzebuje. 

Podczas gdy Moskwa w cichości nową siłę 
morską tworzy, której swobodnych ruchów nic 
moskiewska posuwa 
się coraz dalej. Z wyspy Sakhalin spoglądają Mo- 
skale na Japonię: na prawym brzegu rzeki Amur 


dalej jest 


zajęta Mandzurja i wielki ludny półwysep Ko- 
rea a granice Moskwy zbliżone na 80 mil do 


Pekinu. 

Lecz czyż Anglia na to spokojnie spogląda? 
Czyż Anglia nie ma już potęgi wielkiej w Azji, 
podczas gdy Moskwa dopiero ją tworzy? Tak. An- 
glia ma kolonie w Azji, lecz nic więcej jak ko- 


' lonie, których posiadanie po kilku nieszczęśliwych 


nież sławny podróżnik angielski. Russel, | 


o stosunkach moskiewskich na pograniczu 
Azji wiele ważnych podał spostrzeżeń. 
Dziennikarstwo zastanawia się nad nagłem 
rozszerzeniem sie na wschód granie mo- 
skiewskich i do bardzo grożnych dla pa- 
nowania Anglii w Indjach i dła całości 
Turcji w Małej Azji przychodzi wnio- 
sków. 

Nawet w jednem z pism niemieckich, 
odznaczającem się wielkim od dawna 
wstrętem do Polaków a sympatją dla 
Moskwy, w Łipsktej Illustrowanej fazecie, 
znachodzimy obszerniejszy artykuł. opar- 
ty na datach, dostarczonych przez An- 
glików i Łapińskiego, o wzroście Moskwy 
w Azji. Dla zorjentowania sie czytelni- 
ków naszych podajemy ważniejsze ustępy 
tej rozprawy w dosłownym przekładzie, 
opuszczając wszelkie deklamacje : 


„Już od wieku walczy Moskwa przemocą i 
przebiegłością o posiadanie Kankazu. Od czasów 
carowej Katarzyny II. pogrzebała ona z półtora mi- 
liona żołnierzy w kaukazkich górach i poświęciła 
mibardy rubli, ażeby posiaść tę ziemię — a teraz 
zdaje SIĘ IŻ usjłowan*a jej długie wkrótce dobrym 
uwienczone będą skutkiem. Orzeł dwugłowy po za 
Derbend 1 Dariel rozpostarł swe skrzydła. Sza- 
mil, bohater Dagestanu w niewoli, a miurydzi za- 
plSUJą SIĘ W Tegestra kozackie. Georgia z prze- 
razeniem patrzy ną ukaz, który jej odbiera broń i 
resztę narodowych jnstytucyj. 'Tylko garstka A- 
bazów Slawi opór olhrzymowi. Lecz utrzymać się 
w tym oporze zdoła pięć a najwięcej dziesięć lat. 
Polem ulegnie, Krotszy lub dłnższy opór Abazów 
zależy od zręczności moskiewskiego dowódzcy. 

. Gdy Kaukaz będzie podbity, to z mieszkań- 
ców jego utworzy sobie Moskwa straszną milicję. 
Są lo szczepy, po części dzikie, wojenne, chciwe 
zdobyczy, lecz przyjmą one z łatwością żelazne 
jarzmo Jeżeli się tylko dogodzi ich dzikiej żądzy 
wojennćj, a Moskwa już teraz potworzyła z nie- 
których Szczepów pułki, będące postrachem nie- 
przyjaciół. Wtedy dopiero car hędzie władcą Kau- 
kazu, władcą kraju mającego 8000 [Q mil, stwo- 
FZONEBO z natury na niezdobyty obóz. Moskwa sa- 
ma Wie najlepićj o ważności tych gór i nie wzdryga 
się przed żądnemi ofiarami, ażeby w ich przyjść 
posiadanie, Kaukaz czyni Moskwę wyłącznym 
panem Morza Kaspijskiego i otwiera jej drogę do 
podbicia Matej Azji. Po stuletnich mozołach i o- 
fiarach przekroczono stepy, obwarowano stanniee, li- 
nię wojskową ile możności zaludniono — żniwo 
się poczyna. 

Już NIE mą tam stepów z koczującemi gro- 
Madami nomadów, gdyż wojska cara wszystko za- 
jęły od lat kilku, Są to kwitnące, Silnie zaludnio- 
Ne królestwa, których Jud, nie bardzo wojowniczy, 
przyzwyczajony do niewoli azjatyckiej, prawie bez 


bitwach morskich lub powstaniem. wspartem przez 
obce mocarstwo (Moskwa przecież w takich rze- 
czach jest biegłą) byłoby rzeczą bardzo wątpliwą. 

Na innem zupełnie slanowisku stoi Moskwa 
wobec krajów, przez nią podbitych. Już od chwili 
zajęcia są one jakby wcielone w Moskwę. Kraj. 
przez nią zajęty nie jest kolonia. on staje się mo- 
skiewskim. Powodem tego jest jedność rasy mię- 
dzy moskiewskiemi ludami wschodniej Azji a ich 
nowymi panami, Moskalami. (chińczyk nie stanie 
się Anglikiem a Arab Francuzem, chociażby i ję- 
zyk 1 religię zwycięzcy przyjął. gdy przeciwnie 
Tunguz, kirgiz, Kałmuk, Mongoł. Tatar, Man- 
dźur, (Chinczyk i Japończyk w kilka dziesiątków lat 
stanie się Moskalem, przyjmując język i religię 
moskiewską. (Gdy w koloniach Francji i Anglii 
mieszkańcy uważani bywają prawie za cudzoziem- 
ców, u Moskali mieszkańce zabranego kraju stają 
się naraz Moskalami, wstępując pading stanu w 
prawa moskiewskie. Han Kirgizów, Baszkirów lub 
Kałmuków, esden Czerkiesów, mandaryn Man- 
dżurów, otrzymuje podług stopnia i korzyšci. ja- 
kie rząd moskiewski z jego stanowiska ciągnąć 
moze, tytuł kniazia. grafa, bojara. 

Podobnego pochodzenia jest większa część 
dzisiejszej aryslokracji moskiewskiej, Tak tedy ban. 
aga, csden, mandaryn, wyniesieni ukazem do sla- 
nu bojarów moskiewskich, usilnic działają, aby i 
lud prosty stał się moskiewskim. W Polsce, na 
Małej Rusi i w niektórych częściach Kaukazu. w 
ogóle tam, gdzie indo - europejskie szczepy pod 
berłem moskiewskiem zostają. ów system nie ro- 
bi postępów, a tem większe czyni na Wschodzie. 
I ta to właśnie okoliczność dowodzi jednolitości 
rasy moskiewskiej z turańską. Nie trudno z 
Mongoła zrobić moskiewskiego bojara; niepo- 
dobna jednak szejka beduińskiego lub jakiego księ- 
cia Indjan przeistoczyć prostym ukazem w mar- 
kiza lub lorda. 

Któż może zaprzeczyć konieczności, Ż0 Z u- 
pływem lat pięćdziesięciu Moskwa stanie się pa- 
nem Chin ? któreż mocarstwo ma środki powstrzy- 
mania tamże postępujących naprzód Moskali ? 

Zanim Europa na serjo się spostrzeże , Mo- 
skwa z tych milionów niewolników. które już 
prawie dzisiaj są do jej rozporządzenia. utworzy 
sobie straszną armię. Nie nalezy mniemać. aby 
Chińczyk był zniewieściałym. Jest on zniewieścia- 
łym, gnuśnym i złym żołnierzem, jak długo uor- 
ganizowany jest w dotychczasowy sposób. Lecz 
wcielony do pułków moskiewskich, przy swem 
niewolniczem biernem posłuszeństwie, które i u 
Chińczyków stanowi drugą naturę, stanie się ide- 
ałem moskiewskiego żołnierza. 

Chińczyk, Japończyk, Mandżur nie przyjmie 
nigdy w całości europejskiej cywilizacji, katolic- 
kiej wiary lub protestanckiego wyznania, gdyż to 
sprzeciwia się jego naturze i sposobowi myślenia; 
lecz despotyzm moskiewski, tudzież powierzchowne 
formalności! kościoła wschodniego, narody te łatwo 
pojmą Í przywłaszczą je sobie, jako odpowiednie 
ich usposobieniu. 

Na podstawie dziejów twierdzić można, że 
państwa olbrzymie nie mogą istnieć długo. To 
prawda, lecz imperjum rzymskie, zanim runęło, 
przez długie istniało wieki i uciskało świat. Za 


owych czasów a nawel jeszcze przed laty pięć- 
dziesięciu rządzenie obszeruemi państwami O wje- 
le było trudniejszem aniżeli dzisiaj: obecnie pa- 
ra i siła elektryczna ułatwiają niezmiernie admini- 
strację każdemu rządowi, przedewszystkiem 7243 
despotycznemu i scentralizowanemu. 

Niebawem siec strategiczna kolei Żelaznej w 
Moshwie będzie ukończoną. a wtedy Moskwa, ró- 
wnie innym mocarstwom wielkim w Europie, bę- 
dzie w stanie koncentrować na zagrożonych punk- 
tach dostateczną ilośc wojska. Niezadługo i w 
azjatyckich posiadłościach Moskwy budować będa 
drogę żelazną , a telegraf sięga już itak do granice 
Chin. 

Wówczas wojska moskiewskie rychlej z Pe- 
tersburga przyjdą do Pekinu, aniżeli niedawno 
temu jeszcze do Moskwy. i łatwiej pułki carskie 
zdążą na ostateczne krańce carstwa. aniżeli nieg- 
dyś legiony cezarów rzymskich z Rzymu do An- 
kony. Już dzisiaj ukaz cara, w kilka chwil pa 
wydaniu jego. dochodzi do wiadomości wszystkich 
komendantów wojskowych. Więc trudność rzą- 
dzenia obszernem państwem, znika wolivec parow- 
ców, kolei żelaznych i lelegrafów. 

Bez wąlpienia te same wynalazki pomogą 
kiedys do obalenia rządów despotycznych; lecz 
nim się lo stanie, upłyną wieki. Szluka drukar- 
ska mało dotąd wywarła wpływu na wykształcenie 
Moskali, ale za to w sztuce używania prochu 
strzelniczego nie pozostali oni ani na krok za 
innemi narodami; tak tedy nawet i wymienione 
co dopiero wynałazki, służą dotąd nie narodom. 
lecz despotyzmowi. Nie należy również pocieszać 
się złym stanem finansów moskiewskich. Rządo- 
wi, który ma podoslatkiem ludzi i ziemi, nie mo- 
że nigdy brakować pieniędzy i wszelkich środków 
wojennych. Dotąd był i w Moskwie brak ludzi; 
przeludnione Chiny dostarczą jej milionów. Bo że 
Chiny dostaną się Moskwie, to przekonanie jest 
w armii moskiewskiej powszechnem, od porucz- 
nika aż do marszałka. Trzeba było interwencji 
dwu mocarstw wielkich i krwawej, kosztownej 
wojny, aby zasłonić przed Moskalami Konstanty- 
nopol, a wówczas Moskwa miała 74 milionów 
mieszkańców, z których 20 milionów gotowych 
było do powstania przeciw carowi. Jakże wielkiej 
trzeba będzie potęgi — i czy cała nawet Europa 
zdoła stawić opór dostateczny — gdyby Moskwa, 
władczyni kilkuset milionów niewolniczych podda- 
nych, z kilkoma milionami silnych. automatyrz- 
nych i cehciwych łupu wojowników spadła na nie- 
przygotowaną i niezgodną między sobą rasę in- 
dogermańską ? Dzisiejszą swoją potęgą nie może 
jeszcze wprawdzie Moskwa zagrażać niepodległo- 
ści Europy, jakkolwiek jnż jej teraz bar- 
dzo zagraża, lecz skoro Moskwa spełni swą 
misję w Azji, wtedy z dziesięćkroć spotęgowaną 
siłą spadnie na Europę. W Moskwie armia jedy- 
nym jest celem, dla którego całe społeczeństwo 
moskiewskie pracuje: — car. czyno wnik, pop. bojar, 
mieszczanin 1 włościanin, nawet uczony i poeta 
(trzeba tylko czytać Puszkina i Juermontowa) —pra- 
cują jedynie dla armii. Stanowi ona punkt środ- 
kowy, około którego wszystko się obraca. 

Mówią wiele o zniesieniu poddaństwa i in- 
nych postępowych reformach w Moskwie. Lecz 
nie należy zapominać, że moskiewski ukaz ma 
zawsze dwie strony. ze kończy się zwykle na o- 
głoszeniu na papierze. Wśród oklasków dzienni- 
ków liberalnych Mikołaj zakazał był sprzedawania 
pojedynczych familij chłopskich i wydzierzawiania 
ich dożywotnie, lecz niebyło wzbronione wydzierza- 
wienie na pewną liczbę lat. Otóż bojarzy wydzie- 
rzawiali swych poddanych na — 99 łat! Przed- 
tem nie wolno było przynajmniej rozłączać familij 
przy sprzedawanin. Potem wydzierzawiano poje” 
dynczo, jednego brała do Archangiela, drugiego 
do Odesy, matkę do Moskwy, ojca do Astrachaum. 
To było dozwolone, w tem polega jedyne dobro- 
dziejstwo łaski carskiej. Więc w tym kierunku nie 
zrobiła Moskwa tak prędkich postępów, w innym 
zas ogromne: podsunęła granice swe na 80 mil od 
Pekinu; rozpoczęła podbicie Turkestanu i poparła 
skutecznie zawojowanie Kaukazu; położyła fun- 
damenta do twierdzy pierwszego rzędu į przygo- 
towała flotę na morzu Japońskiem; udoskonaliła 
mianowicie administrację i uzbrojenie swej armii. 
Olo olbrzymie postępy, ma które rząd obecnego 
cara dumnie spoglądać może, Moskwa w tych Tmiu 
latach większe odniosła korzyści, aniżeli podczas 30- 
letniego panowania Mikołaj I, który przez swoją 
piecierpliwość mocio skompromitował politykę 
Moskwy. 


Przegląd polityczny. 


Austrją, Jak zapowiedziano. książę Gram- 
monł, poseł francuzki przy dworze wiedeńskim, 
dowiedziawszy się pomyślnych z Miramare donie- 
niesicń, wyjechał w sobotę pospiesznym pociągiem 
do Paryża. Z powodu wyjazdu tego czytamy w Wan- 
dererze przedwczorajszym: „Zaledwo sprawa me- 
ksykańska została ostatecznie załatwioną a konfe- 
rencja londyńską prawie pewną — już w kołach 
dyplomatycznych dają się słyszeć głosy, które mó- 
wią O ponownem na serjo podjęciu Sprasry pol- 
skiej. Mówią, iż książę Grammont, który odkła- 
dał swoją podróż z tygodnia na tydzień, nia po- 


lecenie zdać osobiście sprawę z zasiągniętych w 
Wiedniu wiadomości o stopniu prawdopodobien- 
stwa, z jakiem Austrja przyjęłaby zamiar cesarza 
Napoleona, gdyby tenże wystąpił nakoniee 
z oświadczeniem,dawno już przygotowa- 
nem. że Moskwa wedle powszechnego 
uznania nie jest w stanie rządzie naro- 
dem polskim. Do oświadczenia tego ma być do- 
łączona uwaga, że spokój Europy wymaga lego, 
aby nakoniec uczyniono zadość uprawnionym ży 
czeniom narodu, gdyż tylko tym sposobem odję- 
toby agitacji europejskiej główną podporę, na klo- 
rej zniszczeniu zależeć musi wszystkim zarowno 
mocarstwom. Powtarzamy: że instrukcje tego ro- 
dzaju dla ambasadora francuzkiego istnieją, 0 
tem mówią w kołach dyplomatycznych; nie twier- 
dzimy jednak, aby instrukcja ta lub zamiar były 
dyplomatom znane.“ 

O podróży N. Pana do Miramare winniśmy 
donieść. że z Wiednia wyjechał on w towarzy- 
stwie kilku arcyksiążąl i ministrów. W (Gracu 
przysiedli się jeszcze arcyksiążęta karol Ludwik 
i Henryk. Do Miramare przybyli w sobolę zrana 
i bawili tam cały dzień. Arcyksiężna Karolina. 
małżonka cesarza Maksymiliana T., ktora przyje- 
chała była przed kilku dniami do Wiednia. wró- 
ciła do Miramare tego samego dnia, co i N. Pan, 
leez innym pociągiem sama jedna. Wieczorem w 
sobotę N. Pan opuścił Miramare wraz ze wszyst- 
kimi arcyksiążętami i ministrami. W niedzielę 
o godz. 10. zrana odbyło się uroczyste przyjęcie 
korony meksykańskiej. O godzinie 12. przyjmował 
cesarz Maksymilian deputacje rozmaitych ciał tak 
z Tryestu, jak i z innych miast cesarstwa, — z 
dworu wiedeńskiego nie był nikt przy tem obecny. 

Dzienniki urzędowe zaprzeczają pogłosce o 
zamierzonem w Wenecji zaprowadzenia stanu o- 
blężenia. Angielska Morning Post zaś umieszcza 
sprostowanie, przesłane jej z ambasady austrjac- 
kiej, o fałszywości doniesień w dziennikach an- 
gielskich i francuzkich, jakoby na placu boju mia- 
no rozstrzelać paręset żołnierzy austrjackich z 
pułków węgierskich za bunt i szpiegostwo. 

O ciekawej wiadomości donosi Corresponden- 
cia di Roma, półarzędowy organ rządu papiezkie- 
go. Pisze ona o jakimś okólniku hrabi Rechber- 
ga, wedle którego Austrja czyniąc zadość życze- 
niom papieża i konwencji, zawartej r. 1849 w Ga- 
ecie, miałaby zamiar, zająć wojskami swemi Le- 
gacje, Marchię i Umbrię. prowincje oderwane w 
r. 1860 po bitwie pod Castelfidardo od państwa 
kościelnego. Dzienniki wiedeńskie uważają donie- 
sienie to za bardzo smutne, gdyby polegało rze- 
czywiście na prawdzie. Wanderer nazywa je po- 
prostu fałszywym alarmem. 

Na Dunaju serbskim przyszło do małego star- 
cia dyplomatycznego między rządem austrjackim 
a księciem Michałem. Jeden ze statków wojennycu, 
które z mocy ostatniego traktatu paryzkiego Au- 
stria trzymać może na Czarnem morzu, płynąc 
Dunajem wylądował przy brzegu serbskim, co rząd 
serbski zowie naruszeniem terytorjum. 1 na co 
się żali. Półurzędowa Gen. Corr. odpowiada but- 
nie na tę żałobę, pisząc: „O naruszeniu teryto- 
rjum serbskiego może być tem mniej mowa, ile ze 
gabinet cesarski niedał ani nie da sobie nigdy za- 
przeczyć prawa swobodnego użytkowania ze Srs 
naluralnej drogi wodnej do Czarnego morza. 

Flota austrjacka, przeznaczona na morze Poł- 
nocne, bardzo powoli płynie w tamte strony. Je- 
czczce nie ściągnęła się całkiem do przystani liz- 
bońskiej. Dnia 6. kwietnia dopiero wypłynęło stam- 
tąd dwie fregaty i jedna łódź kanonierska w kje- 
runku morza Północnego. 

_ Członkowie tak zwanej rady naukowej w Wie- 
dniu otrzymali temi dniami okolnik prezesa swe- 
go p. Ilasnera, który tłumaczy jeden paragraf sta- 
tutu tejże Rady, O potrzebie znoszenia się z człon- 
kami zamiejscowymi, podług statulu rozstrzygać 
ma sekcja. Ponieważ jednak posiedzenia sekcji nie 
odbywają się w stałych terminach, co więc w na- 
głych razach sprawiałoby zwłokę, przeto p. Has- 
ner rozporządza zwoływanie sekcji w miarę po- 
trzeby na nadzwyczajne posiedzenia. 

Z korespondencyj o burzach w sejmie dalma- 
Lyńskim dowiadujemy się że powód do nich dała 
sprawa językowa. Dnia 5. kwietnia stało na po- 
rządku dziennym równouprawnienie językow w 
szkole 1 urzędzie. W rozprawie jeneralnej utrzy- 
mywał poseł Klaic, że równouprawnieniu stawia 
przeszkody nie rząd centralny w Wiedniu, lecz 
namiestuictwo w Zadarze, i przytoczył kilka fak- 
tów na dowód. Przeciwko temu powstał komisarz 
c. k. baron Rossner w tym sensie, iż nigdy sej- 
mowi nie przyzna prawa, krytykowania i kontro- 
lowania jego czynności. Zgromadzenie przyjęło to 
oznakami niezadowolenia. poczem jeden z sekre- 
tarzy odczytał $. 19. patentu lutowego o alrybu- 
cjach sejmu, na co p. Rossner nie rzekł ani słow- 
ka. Przy rozprawie specjalnej przybrały rzeczy 
postać jeszcze bardziej rozjątrzoną,i w skutek tego 
wyszedł następujący patent najwyższy : i 

„My Franciszek Józef Pierwszy itd. itd. itd, 
wiadomo czynimy: Sejm krajowy Naszego króle- 
stwa Dalmacji, po którym według jego dotychcza- 
sowego postępowania na tegorocznej sesji, nie mo- 
zna spodziewać się pomyślnych dla kraju czynno- 
ści. uznajemy za stósowne w myśl §. 10 stalnia 
krajowego rozwiązać t zarządzić rozpisanie no- 
wych wyborów. Zastrzegamy sobie ustanowić ter- 
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min zwołania nowego sejmu krajowego. Dan w 
naszem głównem i rezydencjonalnem mieście 
Wiedniu dnia 6. kwietnia 1864. Franciszek 
Józef m.p. Arcyksiążę Rainer m.p. Schmer- 
ling m. p. Z najwyższego rozkazu: br. Ran- 
sonnet m. p.* 

O czynnościach sejmu bukowiinskiego piszą : 
Ustawa względem patronatu szkolnego i zobowią- 
zania do budowy i najmu domów na szkoły, któ- 
ra nie otrzymała sankcji z powodu zmiany S$ 6. 
i ï., znowu została przedłożona jako wniosek rzą- 
dowy, a szef kraju oznajmił jednocześnie, że w 
myśl najwyższego patentu z 8. marca 1805, kwo- 
ty które dotychczas ze spuścizn po wyznawcach 
obrządku grecko - nieunieckiego wpływały na fun- 
dusz szkół normalnych, będą odtąd dołączane do 
do gr. nieun. funduszu religijnego. Miasto Czer- 
niowce zobowiązało się na zbudowanie koszar w 
Czerniowcach dać grunt wartości 6000 zł. i kapi- 
tał w sumie 60.000 zł., reszta wydatkow ma być 
pokryta z funduszów krajowych. Wydział krajowy 
popiera ton wniosck, który też po krótkiej deba- 
cie przyjęto. 

Następnie deputowany Prokopowicz w imic- 
niu wydziału finansowego zdawał sprawę z budże- 
tu na rok 1864; pojedyncze rubryki przyjęto bez 
debaty. Na pokrycie niedoboru w sumie 50.000 
zł. zawotowano lOprct. dodatek do podatków sta- 
łych, i przyzwolono taki sam dodatek, rozpisany 
przez rząd krajowy. Wydział krajowy otrzymał 
nareszcie polecenie wygotować budzet na r. 1865, 
i przedłożyć sejmowi sprawozdanie. 

Niemcy. Wspominaliśmy o okólnikach gabi- 
netów pruskiego i austrjackiego do reszty państw 
niemieckich, aby nie stawiały przeszkód konferen- 
cji. W tym przedmiocie piszą do Weser Zig.: 

„Okólniki te nie są równobrzmiącemi. Pismo 
hr. Rechberga datowane jest z 26., Bismarka zaś 
z 29. marca; jedno i drugie zaleca posłoin przy 
dworach niemieckich, by uakłaniali rządy, u któ- 
rych są akredytowani, do zezwolenia na konferen- 
cję, do której zaproszono teraz już i bundestag. 
Żadna z owych depesz nie zawiera nic bliższego 
o polityce, mającej przewodniczyć na konferencji, 
o programie, o podstawie lub o pewnym jakim celu 
obrad. Owszem, pisma wspomniane uważają to 
jako zaletę zaproszenia, która powinnaby tem bar- 
dziej skłonić bundestag do przyjęcia, że kazdemu 
uczestnikowi konferencji pozostawiona jest swo- 
boda działania, a zamierzony przez wielkie mo- 
carstwa niemieckie i zalecony przez nie cel. o- 
znaczony jest tylko ogólnikowo w tej myśli, iż 
nicwykonalne ugody z 1852. r. zastąpione będą 
innemi umowami, którehy raz na zawsze poło- 
żyły koniec podobnym zawikłaniom. Obie noty 
zgadzają się z sobą co do osnowy i rezultatu ro- 
zumowań. Obie zawierają na wstępie pogląd na 
rokowania, odbyte między Londvnem i Kopen- 
hagą z jednej, a między Londynem i obydwoma 
gabinetami niemieckiemi z drugiej strony, które 
to rokowania nareszcie doprowadziły do zmodyfi- 
kowania projektu konferencyjnego Anglii, przy- 
czem Austrja i Prusy poczytują sobie za zasługę. 
że Dania w końcu była zmuszoną przystąpić do 
konferencji, na której traktat londyński ani za 
podstawę, ani za punkt wyjścia nie ma służyć. 
Ten ostatni jednakże warunek jak najkategory- 
czniej odrzuciły oba mocarstwa. Jakkołwiek skłon- 
ne były one zrazu, silnie obstawać przy podsta- 
wie traktatu londyńskiego, to przecież obecnie, 
kiedy uporczywe ociąganie się Danii od wypet- 
nienia przyjętych na się zobowiązań sprowadziło 
już raz „stan wojny“ — (austrjacka depesza ma 
zawierać ten sam wyraz) — kiedy mocarstwa nic- 
mieckie dla zabezpieczenia praw Niemiec i księztw 
zmuszone zostały do tak wielkich ofiar, nie mogą 
one przypuścić, żeby to, co mogłoby było przed- 
tem pokój utrzymać, było teraz dostalecznem 
do przywrócenia pokoju. Muszą one raczej doma- 
gać się obecnie rękojmi, któreby uniemożliwiły 
ponowne praktykowanie złej woli ze strony Danii na 
szkodę księztw. Konferencja zatem winna mieć na 
oku ogólny cel, przyniesienia Północy dobrodziej- 
stwa pokoju. Następnie wspomniane depesze usi- 
łują dowieść, że Związek niemiecki hez naraże- 
nia stanowiska swego uczestniczyć może w kon- 
ferencji, co więcej nawet. że pragnąć powinien 
aby był na niej reprezentowany. W ostatniej też 
części depesza pruska jest zewszechmiar rozwle- 
klejszą od austrjackiej, tudzież nalarczywszą. We- 
dług niej spadłaby na Związek ciężka odpowie- 
dzialność, gdyby się uchylił od udziału. By mu 
takowy ułatwić, zapewnia depesza wyrażnie. że 
specjalna kompetencja bundestagu względem Hol- 
sztynu, nie będzie naruszoną przez konferencję, 
lecz owszem że jest w zupełności zachowaną. 
(Godną jest uwagi w depeszy pruskiej rada, aby 
bundestag, na razie przynajmniej w zasadzie tylko, 
przystąpił do konferencji, w którym to razie 
względem formy, w jakiej dałby się zastąpić na 
konferencji, toczycby się mogły dalsze rokowania. 
klauzula ta wskazuje że propagalorowie projektu 
konferencji nie uwodzili się nadzieją nakłonienia 
bundestagu, by się dał reprezentować na konfe- 
rencji przez jedno z wielkich mocarstw niemieckich. 

„Jakkolwiek więc wezwania gabinetów Wie- 
dnia i Berlina, wystosowane do rządów niemie- 
ckich, zgadzają się z sobą eo do głównej tresci. 
to przeciez właśnie oha pisma powyżej wspomnia- 
ne przekonują 0 rozdwojeniu między wielkiemi 
mocarstwami i o Sprzeczności ich interesów; do- 
wodzą bowiem. 7© mocarstwa te u samego progu 
sali konferencyjnej nie zdołały zgodzić się na pro- 
gram dla konferencji choćby w najogólniejszych 
zarysach. W przeciwnym bowiem razie nie omie- 
szkałyby przedłożyć ułozony program rządom nic- 
mieckim. Jest to ponowna. a może ostatnia próba 
ccalenia pozoru.* 

W niedzielę niemiecki komitet centralny miał 
odbsć posiedzenie w Frankfurcie. 


Francja. Lord liennessy miał dwa posłu- 
chania u cesarza Napoleona. w poniedziałek i we 
wtorek zeszlego tygodnia. i był w poniedziałek na 
bała w Tuilerjach. Zaraz polem wrócił do Lon- 
dynu. Do Paryża przybył br. Vimercati, o które- 
go wyjezdzie z Turynu pisaliśmy niedawno. Miał 
on przywieść cesarzowi Napoleonowi zapewnienie, 
że rząd turyński jest zupełnie panem sytuacji i 


dzierży w swem ręku stronnictwo czynu, i że 
działać będzie podług życzenia i rady francuskiego 
gabinetu. 


Anglia. Komitet Garibaldego wezwał korpus 
ochotników londyńskich, aby wziął in gremio u- 
dział w przyjęciu Garibaldego. Ochotnicy byli do 
tego gotowi i postanowili utworzyć na ulicach 
Londynu szpaler, leez uznali za dobre pierwej 
odnieść się do rządu. Wyprawiono deputację do 
lorda Palmerstona, który dał do poznania, iż o0- 
cholnikom, stojącym pod ministerstwem wojny i 
będącym korporacją na pół wojskową, nie wy- 
pada brać udziału w demonstracji politycznej. 
Szpaler więc nie przyjdzie do skutku. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 7. kwietnia. 

(NV «Z wielkiej chmury mały deszcz* tak to 
u nas powiadają — i tak tez stało się z zapowie- 
dzianym i tak niby dobrze przygotowanym atakiem 
torysów na rząd, którzy za kozła ofiarnego wzięli 
sobie pana Stansfelda. Lecz dosyć jest przejrzeć 
prawie wszystkie dzienniki, ażeby przekonać się, 
jak w tej sprawie partja wsteczna nieszlachetnie 
działała. Pan Stansfeld śmiałem wystąpieniem prze- 
ciw brudnej intrydze, od razu zwalił całe ruszio- 
wanie, zbudowane z fałszu i złej wiary. —- Pan 
Stansfeld rozpoczął walkę od dania stanowczo swo- 
jej dymisji w rządzie — i już jako wolny a nie- 
związany wspólną odpowiedzialnością z kolegami 
swoimi, raz jeszcze przebiegł cały proces tej spra- 
wy i wyzwał wszystkich antagonistów do zadawa- 
nia mu pytań, na ktore był przygotowanym odpo- 
wiedzieć. Lecz wystąpienie jego tak śmiałe i zło- 
żenie dobrowolne tak wysokiego urzędu i rzuco- 
na rękawica ludziom intrygi — tak usta im zam- 
knęły, że ani jeden nie spróbował zmierzyć się z 
nim, za co też wszystkie dzienniki żartami obrzu- 
cają lorysów, że nie dotrzymali placu, czego nikt, 
nawet lichy bokser w Anglii nie śmiałby u- 
czynić, 

Jednem słowem. rzecz została ostatecznie u- 
bitą przez Izbę, a dla strony reakcyjnej na ten 
raz klęska, — zobaczymy w jaki sposób zechcą 
się odbić. — 

W ostatniej korespondencji mojej, pisanej 
z Southampton, donosiłem wam o wylądowa- 
niu i nadzwyczaj gorącem przyjęciu jenerała 
Garibaldego — pomimo niedzieli i deszczu, — 
dziś muszę dodać, ze na drugi dzień, to jest w po- 
niedziałek, Anglicy odwetowali sobie to co im 
niedziela, jako też isłota nie dozwoliła wykonać, i 
zacząwszy od godziny 8. rano— prawda że słonce 
przyszło im w pomoc — mieszkance już się roili 
na ulicach miasta, dachy poprzykrywały się cho- 
rągwiami, a gdy nadcszła godzina procesji urzę- 
dowej, na której czele burmistrz miasta w ubio- 
rze oficjalnym wiózł Garibaldego powozem, z 
czterma końmi z pachołkami po każdej stronie, 
a za nim niezliczony orszak powozów z szeryfami, 
naczelnikami korporacyj i t. d. i gdy ten orszak 
wyruszył z domu majora, okna wszystkich domów 
i bałkony zapełniły się kobietami w garybaldkach 
czerwonych , wszystkie ulice i place były zapeł- 
nione tłumem. Niektórzy rzucali się pod koła po- 
wozu. ażeby módz dotknąć się ręki lub szaty Ga- 
ribaldego. Okrzyki. wiwaty, strzały z armat, bicie 
w dzwony przy tak jaskrawym kolorze, jaki ulice 
przybrały, tworzyły coś niepodobnego do opisania. 
Cały ten tak długi wąż orszaku dążył do guild- 
hall czyli ratusza miasta, gdzie złożono Garibal- 
demu adresy, i złamtąd z całą paradą odprowa- 
dzono go do portu na okręt parowy, umyślnie 
przygotowany, na którym udał się prosto na 
wyspę Wigt do domu p. Seely, członka parlamen- 
lu, który jeszcze na Kaprerze zaprosił był je- 
nerała. 

Nie chcę opisywać wam wszelkich przygo- 
towań jakie się tu robią, ani tych różnych zacho- 
dów a przytem różnych intryżek; ale nic nie prze- 
sadzę jeżeli powiem, że nawet i w tej, zdaje się 
tak małej rzeczy walka o wysunięcie swojego Ja, 
nie jest mniejsze jak gdzieindziej. 

Kwestja duńska, tak tu żywotna, chwilowo 
została zapomnianą w skutek tej wizyty, 
dziwnej i nie zrozumiałej dla wielu, a tak dobrze 
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pomyślanej i zdaje się że dobrze wykonanej dla 


drugich. 

O układach Danii ze stronami sprzymierzo- 
nemi wiele mówią, a nawet niektórzy wiele sobie 
obiecują: ztem wszystkiem, miasta płoną, tysiące 
ofiar pada, a wały fortece śmiało dotąd wyzywa- 
ją nieprzyjaciół. Ile to milionów wyrzuconych 
paszczami dział na przeciw siebie stojących, ile 
to krwi przelanej ludzi, którzy najmniejszego nie 
mają interesu ani nawet nie pojmują doniosłości 
tej walki. 

W przyszły poniedziałek Garibaldi ma przy- 
być do Londynu. 

P.S. W tej chwili całe miasto jest zasypane 
afiszami, zwiastującemi wizytę Mazziniego u Gari- 
baldego na wyspie Wight, na wezwanie tegoż 
ostatniego. 


Paryż 8. kwietnia. 


(B) Szezegolniejszej sprzeczności jesteśmy świad- 
kami; najbieglejsi politycy nieumieją sobic jej 
wytłumaczyć. Pisma petersburgskie, noty dyplo- 
matyczne, słowa, które się wymykają z ust stron- 
ników cesarza Aleksaudra, ubliżają Francji, jej 
przypisując niepokoje. poruszenia różnych naro- 
dowości. Wreszcie /nwalid tuski w szumnych 
wyrazach przypomina rocznicę Watterloo i opi- 
suje wjazd wojsk sprzymierzonych do Paryża. 

Należałoby wnosić iz rząd francuzki nie przy- 
puści tego i odda ucinki za ucinki, wyrzuty za 
wyrzuty: wreszcie w historji Francji i w stanie 
społeczenskim Moskwy, znaleźliby dziennikarze fran- 
cuzcy sposobność do odparcia napaści. 

Zupełnie co innego ma miejsce. Pisma urzę- 
dowe i półurzędowe najgłębsze zachowują mil- 
czenie. Dzienniki, które wychodzą z rycinami, o- 
trzymały zawiadomienie, aby nic nieprzychylnego 
Moskwie nie przedstawiały. Dziennik La Pologne, 
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nie otrzymał upoważnienia sprzedaży na miejscach 
publicznych. Bawiący w Paryżu Moskale są przed- 
miotem szczególnej uprzejmości. Jeśli który dzien- 
nik odezwie się słowami. mogącemi dać do zrozu- 
mienia, że Francja goluje się do wojny, albo szu- 
ka sprzymierzeńców, natychmiast albo pismo u- 
rzędowe albo pisma półurzędowe głoszą że tak 
nie jest. Mówiono, że ksiązę Napoleon ma się u- 
dać do Szwecji; natychmiast hurmem Monitor, 
Constitutionnel, le Pays. la Patrie razem zawo- 
łały: Tak nie jest; książę Napoleon tego nie zro- 
bi! Mówią: Si vis pacem, para bellum. 
Kto wie czy dzisiejsi dyplomaci francuzcy nie chcą 
nowego wprowadzić przysłowia: Para pacem, 
si vis bellum. To pewna że Francja dziś po- 
dobna do lego dragona, co na rozsłajnej drodze trzy- 
ma w tyte pałkę ukrytą i mówi podróżnym :—Idż- 
cie naprzód, ja jestem człowiek spokojny! 

Wspomniałem w liście poprzednim o poby- 
cie we Francji księcia koburga. To com doniósł 
o jego posłannictwie, potwierdzonem zostało. Jest 
dziś pewną rzeczą, że państwa nadreńskie nie- 
spokojnem okiem spoglądają na wpływ jaki Mo- 
skwa wywiera na sąsiednie państwa. Monitor do- 
niósł że książę Koburg odjechał z Paryża zado- 
wolniony. 

Dotąd dzienniki liberalne francuzkie chcąc o- 
trzymać niektóre swobody, Anglię przedstawiały 
za wzór. Pan Jourdan, jeden z najgłębszych pi- 
sarzy, w wymownych słowach w dzienniku f2 
Siecle wszystkie klęski ludów europejskich przy- 
pisuje arystokracji angielskiej, co umie lud łudzić 
błyskotką wolności, co nic da ani jednego szylin- 
ga, ani jednego żołnierza dla wolności— ama mi- 
liardy gotowe, kiedy idzie o zgniecenie powstania 
lub rewolucji. 

Zawiązane posiedzenia naukowe otwierają 
różnego rodzaju mowcom sposobność przypomnie- 
nia zadań, w pismach publicznych zapomnianych. 
P. Legouvé opisując życie jednego z najcelniej- 
szych i najszlachetniejszych uczniów Sęsymona, 
przypomniał usiłowania sekty co poruszyła zada- 
nia społeczne. P. Lemonier dał biografię mistrza 
tej szkoły. i 

Dotąd szkoła daleko wyższej wartości, której 
Karol Fourier jest naczelnikiem, ne dała znaku 
życia. Przypisać to należy temu, że p. Victor 
Considerant, jeden z celniejszych uczniów wiel- 
kiego mistrza, z licznymi towarzyszami wyjechał 
do Ameryki, aby tam założyć gminę wzorową, 
harmonijną. Wojna domowa, szczęk broni i jęk 
ofiar zajmują pisma amerykańskie, Komu tam na 
myśl przyjdzie mówić o kilkuset apostołach, co 
na małym kawałku gruntu cheą pokazać, czem 
jest dzisiejsze społeczeństwo, a czem być powin- 
no, i czem będzie, jak zostanie urządzone według 
zasad harmonii. 

Dzienniki francuzkie zwróciły uwagę na bro- 
szurkę p. Iwana Gołowina. jednego z najznako- 
mitszych wygnańców moskiewskich. pod tytułem : 
Alexandre I. et la Pologne. Autor kazał wybie 
tę pracę tylko w 50 egzemplarzach. Broszurka ma 
stron 30, sprzedała się po franków 10. Dawcipna, 
wymowna, bardzo dla sprawy polskiej zyczhwa. 
Z niej się okazuje, że cesarz Mikołaj umierając, 
przekazał synowi swemu, aby Polakom nie dał 
konstytucji. 

Zajadłość systematyczna pana Girardin i jego 
nienawiść dla sprawy polskiej niezna granie. Da- 
wniej skompromitował palrjolę Pitkiewicza, u- 
zbrojony jego podpisem czernił Połskę i Polaków. 
Dziś ulepił sobie Francuza, co niby walczył 
z powstancami, i w imię jego urąga dziennikom 
Polsce przychylnym, i na nowo na sprawę pol- 
ską rzuca potwarze. 

Turcja, a szczególniej Konstantynopol nasla- 
duje Zachód, i z dniem każdym przyjmuje refor- 
my użyteczne lub powiększające przychód. Już 
w Konstantynopolu sprzedają dzienniki po ulicach. 
Już powózki są na rozkazy publiczności. Już tele- 
grafy się upowszechniają. W tej chwili minister 
turecki perozumiewa się z jedną z najznakomit- 
szych tutejszych drukarni, pana Paul Dupont, 
o wybicie za kilka milionów marków pocztowych. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Przyjezdni od Sandomierskie- 
go upewniają, że w ostatnich dniach stoczyły od- 
działy jenerała Bosaka sześć świeżych potyczek ; 
szczegółów bliższych nie podają. — Z Lubelskie- 
go donoszą, że siły pułkownika Sawy w ostal- 
nich czasach znacznie się wzmogły. 

Z Płockiego dochodzi nas wiadomość o po- 
tyczce pod Gnojnem. Stoczył ja oddział, który 
przez rzekę Działdówkę od Działdowa wkroczył był 
do Kongresówki. Zrazu odparli powstańcy i znieśli 
oddział kozacki; ale wnet zapaliły czaty moskie- 
wskie wiechy smolne. na który to znak zgarnęły 
się zewsząd stojące tam gęsto załogi moskiewskie 
i ogromną przewagą napadły na oddział polski. 
Ze strony polskiej padło do 20, tyluż dostało Się 
do niewoli, reszta przedarła się w lasy. 

Kreuzzig. zapowiadała co do tego oddziału, że 
Moskwę o nim dokładnie zawiadomiono. 

Z Gołubia dnia 6. kwietnia donoszą do Dan- 
ziger Zig.: „Dziś w nocy przeszedł znowu jeden 
oddział polski z powiatu lubawskiego (w Prusiech 
Zachodnich) przez rzekę W krę na brodzie między 
Prusami a Szczopłinem, i powiatem nidborskim 
idąc lasami Gr. Koschlau i Tantschken między 
Uzdaniem a Sechońcem wkroczył do Kongresów- 
ki. Wieczór przedtem mosty i drogi poniżej owej 
przeprawy były zajęte przez strzelców pruskich. 
Świeży ten oddział powstańczy składa się z zna- 
cznej liczby konnicy, mnostwa wozów i kilkuset 
piechoty. 


Warszawa. Telegram, wysłany od granicy 
kongresówki do /ndependance, jakohy wykryto w 
Warszawie archiwa Rządu narodowego a resztę 
członków Rządu narodowego przyaresztowano , o- 
kazał się całkiem prawie błędny. Dziennik Posz. 
w ostatnim numerze donosi jedynie, że jakieś ar- 
chiwum odkryto, i że w skutek tego odkrycia 
przyaresztowano skompromitowane kobiety i męż- 


czyzn, czynny mających udział w buncie. Oto co 
pisze: 

„W zeszłym tygodniu we środę w nocy, are- 
sztowano trzy siostry: Julię. Barbarę i Emilię Gu- 
zowskie, córki zmarłego dzierżawcy dóbr Wą- 
chocka. Przybyły one tutaj we wrześniu r. z., a 
jak się teraz wykrywa, dozwalały w swojem mie- 
szkaniu zbierać się członkom Rządu podziemnego. 
W mieszkaniu ich wykryto całe i ostatnie archi- 
wum rządu. dzienniki, księgi kasowe i olbrzymią 
korespondencję tak nazwanego wydziału skarbu. 
sekretarjatu stanu Królestwa, wydziału wojny. 
spraw wewnętrznych, spraw zagranicznych. poli- 
cji, drukarń i prasy. 

„Nie bierzemy atoli na się obowiązku przed- 
stawienia treści wszystkich tych papierów, ażeby 
nie przekroczyć granic dziennikarskiego artykułu. 
Rozbiór taki bowiem prowadziłby mas zadaleko, 
gdybyśmy zapragnęli rozczłonkowywać to dziwnie 
ciekawe archiwum podziemnej anarchii. Dosyć bę- 
dzie powiedzieć, że z wykryciem go przecięła się 
ostatnia nić działalności ostatniego komitetu re- 
wolucyjnego w Warszawie, i że w skutek tego 
jednocześnie nastąpiły nowe aresztowania skom- 
promitowanych kobiet i męzczyzn, czynny mają- 
cych udział w buncie. 

„Właściwie w mieszkaniu Guzowskich mieścił 
się wydział skarbu. Tam są z jednej strony żąda- 
nia wypłaty sum, a z drugiej przedstawienia wy- 
działu skarbu o decyzje w tym względzie; spra- 
wozdania z wydatkowania różnych sum, kwity i 
mnóstwo innych tego rodzaju papierów ; najgłó- 
wniejsze zaś, że znaleziono tam pięć pieczęci z 
różnemi napisami i tuszem jeszcze wilgotnym. 
przygotowanym do odciskania tych pieczęci: — 
tam to znaleziono 9.298 obligacyj rządu podziem- 
nego na przymusową pożyczkę 2,060.200 rs.. 
nadto 297 map różnych powiatów, kupę prokla- 
macyj, rozporządzeń, blankietów i papieru z wo- 
dnemi znakami Rz. N. P. 

„Działania wydziału skarbu w mieszkaniu pa- 
nien Guzowskich rozpoczęły się nie wprzód jak 
we wrześniu r. z. a posiedzenia niejako w tymże 
czasie, gdy pomyślano już o okradzeniu kasy 
głównej.* 

Dodamy tu uwagę, że Dziennik Powszechny 
zwykle nie bywał tak dyskretnym co do papierów, 
dotychczas odkrywanych. Gdyby papiery, przy pan- 
nach (uzowskich znalezione, były wazne, byłby 
Dziennik Powszechny niezawodnie pospieszył z 
podaniem wyjątków. Przy tej okazji dając niewia- 
stom polskim „wygowor* surowy, pisze: 

„Na lem kończymy naukę moralną dla 
polskich niewiast, dodając tylko przypomnienie, 
jak to one tutaj od początku rewolucyjnych ma- 
nifestacyj zawsze przodkowały i jaki przyjęły na- 
stępnie udział w powstaniu, rozwożąc korespon- 
dencje po bandach leśnych, zakupując broń, a na- 
wet walcząc w szeregach bandytów. Wszystko to 
bardzo dobrze wiadomo, równie jak i o istnieją- 
cej tutaj organizacji Piątek.* 

Napaście organów moskiewskich, a mianowi- 
cie urzędowego Dziennika Powszechnego na Au- 
strję stały się tak-częste i zjadliwe; że finzcla 
Lwowska zmuszoną się ujrzała przemówić do 
niego w lonie rozważnego napomnienia jako star- 
sza siostra. (uzeła Lwowska jednak płonnie się 
obawia bałammucenia opinii czytelników Dziennika 
Powszechnego o stanie rzeczy w Galicji. Gdyby 
Dziennik Powszechny miał czytelników, to starał 
by się ich utrzymać i podawałby przynajmniej 
od czasu do czasu jakąś prawdziwą wiadomość, 
nie kłamałby ciągle, 


W Dzienniku Powszechnym napotykamy o- 
głoszenie, które sobie trudno wytłumaczyć. Stoi 
ono między zapozwami edyktalnemi w num. 80. 
a opiewa dosłownie : 


(N. D. 922) Sąd kryminalny gubernii warszawskiej 
wzywa niniejszem p. Franciszka Ksawerego dwojga imion 
Schlenkera, kupca i obywatela królestwa Polskiego, przed 
wydaleniem się z kraju w Warszawie zamieszkałego, aże- 


by w ciągu óciu miesięcy od zamieszczenia tego o, 


głoszenia w Dzienniku Poipszechnym. powrócił do kraju 
usprawiedliwił powody, dla których na pierwotne żądanie 
władzy nie wrócił: przylem ostrzega p. Schlenkera, iż w 
razie nieuległości i nieueczynien:a zadość 
wezwaniu rządu, ściągnie na siebie skutki. artykułami 
340 i 341 kodeksu kar głównych i poprawczych zagrożone, 
Warszawa d. 8, (20) lutego 1364 r. Prezes Wieczor- 
kowski. 


Sześć miesięcy, W tym sądowym  zapozwie 
naznaczone, upłyną Co najprędzej dopiero z dniem 
20. sierpnia, gdy tymczasem już w kwietniu jego 
sklep będzie zupełnie— nie zasekwestrowanym, ale 
sprzedanym. i to jak się dowiadujemy z nadesła- 
nego z Warszawy do Kreuzztg artykułu (wczoraj 
podanego), bez Uznania a nawet rozpatrzenia pre- 
tensyj wierzycieli, 

Decyzją namiestnika skazany został na za- 
płacenie kary r. s. 550 Józef Ilartman, ekonom 
dóbr Młochowa. 

Między wiadomościami Wieku z Warszawy 
dnia 4. b. m. czytamy: 

„Pogłoskę o zamiarze założenia tu dzienni- 
nika w języku moskiewskim, potwierdza luwałid, 
mówiąc, że czuć się daje brak dziennika moskie- 
wskiego w mieście wyłącznie polskiem i że mo- 
wa jest o założeniu takowego. Jest już zaś otwar. 
tą szkoła wyłącznie moskiewska, której cele jawne 
Syslem, rozwijany przez Murawiewa i Anenkowa 


< 


na Litwie. Wołyniu, Podolu i Ukrainie, zastóso- , 


wywany jest do Kongresówki; lecz już to kilka- 
krotnie czyniono za cesarza Mikołaja, z tą tylko 
różnicą, że teraz chcą mu w części nadać barwę 
liberalną, © środkach rozwijania tego systemu na 
Litwie a między innemi o gwałtownem nawra- 
caniu na prawosławie, przychodzą tu wieści. [Na- 
przykład, że w powiecie prużańskim kozacy 'spę- 
dzają gwałtem do cerkwi rodziny drobnej szlach- 
ty zaściankowej. a popi zapisują ich nazwiska w 
spisy prawosławnych, i jeśliby już potem dostrze- 
żono którego z zapisanych, iż wyznaje katolicyzm, 
który był wiarą jego ojców i jest do dzisiaj jego 
religią. karne ustawy moskiewskie jużby go uka- 
rały Sybirem. 

„Deportacja z naszego miasta trwa ciągle: w 
dniu 24. marła wywieziono ztąd trzysta kilkadzie- 
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siąt osób koleją petersburgską w głąb Moskwy, a 
ztamtąd może część na Sybir. Między więżniami 
było wielu obywateli z prowincji, mianowicie z 
Sandomierskiego. Radomskiego i Kaliskiego, a tak- 
że wielu Galicjan. W bieżącym tygodniu wywie- 
ziono również znaczny transport jeńców, lecz 
nie wiem z ilu osób się składający. 

„Co dzień mamy nowe rozporządzenia poli- 
cyjne. utrudniające wszelkie stosunki ludzkie; 
świeżo oberpolicmajster zakazał zaprowadzania no- 
wych omnibusów z powodu, że tamują przejazd 
na ulicach. Ogłoszono także nową organizację 
żandarmerji, ktora ją znacznie rozwija.“ 

le Moskale wiedzą o historji emancypacji 
włościan w Królestwie, dowodzi najlepiej poniżej 
podany ustęp z Gazety Moskiewskiej. Dziwić się 
temu nie możemy: jeśli bowiem własnie przyto- 
czone w oslatnim numerze naszym rozporządzenie 
urzędowe Murawiewa co do zmiany języka 
w Wiestniku Wil., przyznaje, iż Litwa i Białoruś, 
te przecież „ojeowizny moskiewskie,“ są czemś 
zagadkowem dla Moskali. to cóż dopiero Polska! 
Ustęp ten opiewa: 

„Na miejsce księztwa Warszawskiego utworzo- 
ne zostało królestwo Polskie z odrębną organiza- 
cją państwową, i z tajonemi zamiarami na przy- 
wrócenie dawnych granie Rzeczypospolitej i najej 
odbudowanie. Katastrofa z 1830. roku zmieniła 
poniekąd ten stan rzeczy, lecz dawna Polska nie 
przestawała żyć w odrębnem połozeniu szlachty 
polskiej, która ocalała po wszystkich klęskach. 
Dawna Polska nie była rzeczywiście niczem in- 
nem, jak tylko tąż szlachtą, która stanowiła oso- 
bny naród w narodzie i podkopała wszystkie pod- 
stawy życia narodowego w swoim kraju. Dopóki 
pozostawała dawna polska szlachta, dopóty musia- 
ły podtrzymywać swe zgubne istnienie. pełne ro- 
Szczeń, tradycje dawnej Polski. Części dawnego 
królestwa Polskiego, które weszły do składu Au- 
strji i Prus, nie otrzymały żadnej odrębnej orga- 
nizacji politycznej i dla tego nie miały żadnego 
tytułu do roszczeń; uległy one ogólnemu prawu 
państwowemu jednego i drugiego kraju; przywileje 
i tradycje szlacheckie znikły tam; za pomocą ca- 
łego szeregu środków prawodawczych, włościanie 
Galicji i Poznańskiego zostali stanowczo usamo- 
wolnieni. tak, iż grunta włościańskie, albo raczej 
obowiązki włościan, połączone z posiadaniem zic- 
mi. zostały stanowczo wykupione. Żadne intrygi, 
zadna gra wrażeń, nie zdołały przeszkodzić tej 
Sprawie ani w Galicji, ani w Poznańskiem; zosta- 
ła ona dokocaną z niezachwioną legalnością, z całą 
stanowczością i konsekwentnością. Jeżeli kwcstja 
polska znajdowała jeszcze do ostatnich czasów od- 
głos w Auslrji i w Prusach, było to niczem in- 
nem jak tylko odgłosem — ofgłosem pokuszeń i 
ruchu, rodzących się i podtrzymywanych w naszej 
państwowej prowincji. 

„Nie zważając na stanowcze postanowienie cc- 
sarza Mikołaja I. zaprowadzenia zmian w położe- 
niu rzeczy w królestwie Polskiem za pomocą po- 
lepszenia bytu włościan, sprawa ta szła oporem, 
tak iż położenie stanu włościańskiego w króle- 
stwie Polskiem może nawcl pod niektóremi wzglę- 
dami „pogorszało się. Szczęśliwie panujący obecnie 
Najjasniejszy cesarz, w ogólnej Lroskliwości swej 
o usamowolnienie i polepszenie bytu stanu wło- 
ściańskiego, miał stale na myśli włościan polskich. 
Trzy środki prawodawcze: postanowienie rady ad- 
ministracyjnej z 16. grudnia 1858 roku, oraz naj- 
wyższe ukazy z 4. maja 186] i z 24. maja 1862 
roku, skierowane były do tego celu. Lecz jeżeli, 
jak powiedziano w najwyższym ukazie z 19. lutego 
o urządzeniu włościan w Królestwie, środki prawo- 
dawcze, przedsięwzięte wMoskwie, uwieńczone Zo- 
stały szybkiem powodzeniem, dzięki czynnej po- 
mocy ze strony moskiewskich obywateli ziemskich, 
oraz ofiarom przez nich poniesionym, za to środ- 
ki prawodawcze w królestwie Polskiem nie zna- 
lazły „ze strony obywateli ziemskich tego spół- 
działania, bez którego nowodzenie przedsiębranych 
środków było niemożebne.* Jak wiadomo, w kró- 

stwie Polskiem wprowadzone zostały w ruch 

zystkie sprężyny intrygi, ażeby powstrzymać, 
'dwrócić i sparaliżować działanie tych środków 
prawodawczych. Podczas gdy reforma włościańska 
dokonywaną była wewnątrz cesarstwa z nadzwy- 
czajną energią, w Warszawie odbywały się de- 
monstracje rewolucyjne, władze zaś legalne ustę- 
powały wobec takowych. Rząd zresztą nie mógł 
polegać w tym kraju na zupełnie godnych zaufa- 
nia organach; obok tego był on jeszcze ograni- 
czony w swych działaniach niektóremi dwuznacz- 
nem warunkami międzynarodowemi. Nareszcie 
wypadki wyjaśniły sprawę, į rząd. oparty na ca- 
łym narodzie moskiewskim, odrzucił z godnością 
1 energią mięszanie się obcych mocarstw i przed- 
sięwziął stosowny do okoliczności sposób postę- 


powania. Bardzo naturalnie, że głównem sta- 
raniem jego było uwolnienie mas ludu od 
wpływu i teroryzmu buntowników: — w tym 


celu należało mu tylko wznowić 1 przywieść 
do skutku poprzednio obmyślane i rozpoczęte już 
reformy, które miały uwolnić lnd polski od tego 
gystemu naduzyć. ucisku i prześladowania, który 
nie przestawał Ka (p. ciężyć na nim, jako spadek 
po dawnej Polsce. Pomimo to, reforma włościań- 
ska w tym kraju nie została przyspieszoną przez 
rewolucję, — przeciwnie, po wstrzymały ja intrygi 

wolucyjne. Wprowadzenie tej reformy w wY- 
onanie obwarunkowane zostało wprawdzie roko- 
szem, lecz nie powinnno być rozumiane w zna- 
"zeniu przeciwdziałania wobec buntu; nie jest 
to spełnienie obowiązku. jaki leżał na rządzie __ 
obowiiłzku, do którego rząd od dawna POCZuwał 
się. Jeżeli reforma ta położy koniec rozruchom 
polskim. to bezwątpienia byłaby zdołała zapobiedz 
im, gdyby okoliczności nie słanęły na zawadzie 
wykonaniu jej wówczas, gdy została zamierzonaj 
loto przyPOMinąmy, że pierwszy pom ysł do- 
konywanej Obecnie w krolestwie Polskiem refor- 
my, zrodził się nie tylko na długo przed roko- 
szem, lecz Nawet na dlugo przed usamowolnie- 
niem włościan w cesarstwie. Myśl uwolnienia wło- 
ścian polskich od zeójęów gmin i trwałego zabez- 
pieczenia ch losu, stanowiła jednę z pierwszych 
myśli teraZnIEJSZego panowania, — dotknąwszy zaś 
jej, nie MOZEMY nie wspomnieć o mężu stanu, 
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którego wydarła nam świeżo śmierć i kiòrego o- 
płakują szczerze wszyscy ci co go znali. Mówimy 
tu o hrabim D. M. Błudowie.* 


Wilno. Dnia 6. kwietnia obchodzono w Wil- 
nie 25letnią roeznicę odstąpienia od unii. Obchód 
był uroczysty, a ponieważ car jest oraz papieżem 
grecko-moskiewskim, więc i obehódten duchowny 
odbył się zarazem nabożeństwem i paradą woj- 
skową. Słusznie brało wojsko udział w tej ro- 
cznicy, gdyż i w „nawracaniu* katolików na unię 
brało czynny udział. Czy też przynajmniej pomo- 
diił się apostata Siemaszko, którego brat zeszłego 
roku za wiarę katolicką zginął. dziś Józef metro- 
polita litewski i wileński, za dusze tych męczen- 
ników. którzy przy owem nawracaniu katolików 
łacinników i unitów na prawosławie. padły pod 
ręką oprawców ! Francja nie obchodzi rocznicy 
rzezi barltłomiejskiej. Zresztą nawracanie to jeszcze 
nie skończone. Borejsza nawraca doląd, nawraca 
Murawiew, a katkow w (Gazecie Moskiewskiej 
woła, że są jeszcze na Rusi i Litwie „Russy*, 
którzy są katolikami a na prawosławie wrócić 
wINnNnI l — wrócą. 

Kijów. W Telegrafie Kijowskim wyczytuje- 
my: „Rada uniwersytetu św. Włodzimierza pro- 
siła pod datą 6. listopada i 1. grudnia 1860 rok: 
o pozwolenie wydania świadeelwa na stopień na- 
uczyciela języka polskiego (ustawowi Wasile- 
wskiemu i Józefowi Wincentemu  Łubeckiemu, 
którzy zdali w uniwersytecie egzamin. Z po- 
wodu wynikłej kweslji o to, czy mozna wydać 
świadectwa na stopień nauczycieli języka polskie- 
go osobom. które stosując się do przepisów o e- 
gzaminach specjalnych, złożą egzamin z języka 
polskiego, zapytano o decyzję p. ministra oświe- 
cenia narodowego w Petersburgu. Obecnie depar- 
tament oświecenia narodowego zawiadomił, że 
wspomniona kwestja. znajdująca się w rozpatrze- 
niu ministerstwa, pozostawała bez rozstrzygnięcia, 
i teraz. podług zdania pana ministra. kwestja ta 
poruszaną być nie może. Uchwalono zatem: 0- 
świadczyć p. Wasilewskiemu i Lubeckiemu, że 
im nie mogą być wydawane Świadectwa na sto- 
pień nauczyciela języka polskiego, a przylem żwró- 
cić przedslawione przez nich dokumenta. 

„Kontrakty się skończyły; teatralne przed- 
stawienia, ścisk, szum i hałas wożniców i zandar- 
mów zniknęły: przeszły zapusty, przeminęły bale 
kupieckie i maskarady z olśniewającym blaskiem 
zyrandoli i świeczników i jeszcze bardziej olśnie- 
wającem błyszczeniem brylantów i złota, z pła- 
szczami hiszpańskiemi, dominami i wszelkiemi fan- 


tazyjnemi kostiumami..... umilkły intrygi w Cha- 
teau-de-Fleurs, waśnie rozmaite pomiędzy jego 
stałemi gośćmi i nastał post wielki. Słanowcze 


środki, przedsięwzięte przez rząd co do noszenia 
załoby palijotycznej, nader pomysłnie podziałały 
na wszystkie damy polskie, i przy wyjściu z ko- 
ścioła d. 4. marca w dzień uroczystości polskiej 
popielca. na którą zwykle gromadzą się wszyscy 
Polacy i Polki przemieszkujące w Kijowie, nie 
dostrzegliśimy ani jednego załobnego ubrania. 
Przeciwnie stroje odznaczyły się jaskrawością ko- 
lorów i tylko książki do modlitwy, opra- 
wne w aksamit zdobiony złotem, świadczyły 
oich wyznaniu.-- W końcu 1859 r., utwo- 
rzyło się w Wilnie, bez pozwolenia rządu towa- 
warzyslwo, pod nazwą „towarzystwa miłosierdzia 
św. Wincentego,“ które pod pozorem dobroczyn- 
ności tajemnice popierało bunt. Po wyprowadzeniu 
śledztwa w tym przedmiocie (więc hez wyroku; 
p- T.) samo towarzystwo zostało zakazane i za- 


mknięte.* 
——— 
Kronika. 


Transport pozstańców. Dnia 10. b. m. przywie- 
ziono znowu, jak pisze V. Bł, pociągiem kolei żelaznej 
12tu powstańców z Krakowa do Wiednia, i osadzono ich 
tymczasowo w areszcie policyjnym. 


Doniesienie nasze, podane w wczorajszym dodatku do 
nr. 28, Gazety Narod. o wyborze członków pierwszego 
gal. towarzystwa stenografów uzupelniamy i prostu- 


jemy poniekąd w ten sposób. że towarzystwo podzieliła 


się na trzy sekcje: z tych przełożonym pierwszej, to jest 
polskiej, obrano p. Polinskiego:; drugiej. ruskiej. p. Do- 
linskiego; trzeciej wreście, niemieckiej. p. dr. Kohna, Na 
sekretarzów towarzystwa wybrano p. Krafta i p. Sichlera, 
a na kasjera po powtórnem głosowaniu p. Oswada. 


Kolegium kardynałów. Obccna slabość papieża 
powoduje nas do podania kilku kilku szczegółów o kole- 
gium kardynalskiem, które w razie zgonu Ojca św. mu- 
siałoby przystąpić do wybrania jego następcy w tak zwa- 
nem konklawe. Annuarz papiezki z roku 1864, wylieza 
64 członków tak zwanego Sacrum Collegium (świętego zgro- 
inadzenia), Z tych mianował 1ftu papież Grzegorz XVI. 
a reszię obecnie panujący Pius IN. Ostatni kardynał z 
czasów kenna XI. Benedelto Barberini, zmarł roku ze- 
szłego, Najstarszy wiekiem jest Antonio Tosti. były mini- 
ster finansów. lezy on obecnie 88 lal: najdlnżej piastuje 
godność kardynalską dziekan „Świętego kolegium“. Mario 
Mattei, liczy on obecnie 72 lat. a już w 40. roku życia 
swego zostal kardynałem. Czlerech kardynałów liczy nad 
80, a 12ln nad 70 lat, niżej zaś lat 50 tylko 2. monsignor 
Guidi, mianowany niedawno arcybiskupem w Bolonii. i 
monsignor Milesi Pironi Feretti. W kolegium kardynałów 
zasiada 8 Francuzów (areybiskupi z Lyonu. Besancon. 
Rheims, Bordeaux. Chambery. Rouen i kardynałowie Ville- 
court, przedtem biskup w St. Malo. i Pitra, z zakonu be- 
dyklynów). 6 Niemców i Węgrów (arcybiskupi z Pragi, 
Kolonii, Ostrzyhonia. Wiednia, Zagrzebia i kardynał hr. Rei- 
sach). 4 Hiszpanów (areybiskupi z Toledo. Compostelłi, 
Burgos i Sewili). 1 Portugalczyk (patrjarcha z Lisbony). 
1 Anglik, I Belgijczyk, w ogóle 43 Włochów a 21 innej 
narodowosci. 

. Największa część kardynałów włoskich pochodzi z 
srodkowych i południowych Włoch. Od roku 1846, w któ- 
rym Wybrano Piusa IX.. zmarło 65 kardynałów: z tych po- 
chodziło dwóch jeszcze z czasów papieża Piusa VII. a 
siedmiu Z czasów Leona XII. 34 mianował papież Grze- 
gorz XVI.. resztę zaś Pius FX. W liczbie kardynałów żyją- 
cych obecnie jest 38 arcybiskupów i biskupów, włącznie 
z kardynałami biskupami w Ostia, Porto, Palestrina, Fra- 
seali, Sabina i Albano, W dawniej papiezkich Pm jest 
11 biskupów i arcybiskupów, którym wolno nosić suknię 
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szkarłatną, mianowieie biskupi z Fermo. Ferrary. Bene- 
wentu, Rawenny. Bolonii, Imoli i areybiskupi z Jesi. Si- 
nigaglii, Perugii, Ankonie i Viterbo. Kardynałowie. nie 
będący oraz biskupami, mieszkają w Rzymie. Między ty- 
mi jest 10 diakonów, do których także należy kardynał 
Antonelli. 

Pokój zbrojny. Aby dać publiczności wyobrażenie. 
co znaczy pokój zbrojny w Europie, przylaczamy, iż obe- 
enie sta w 18lu rozmaitych państwach europejskich 
3.816.000 żołnierzy pod bronią, Jeżeli przyjmiemy ogó- 
łową eyfię ludnosci męzkiej w tych panstwach na 140 mi- 
lionów, natenczas wypadnie na 36 głów jeden żolnierz w 
przecięciu: przyjąwszy dalej, że z tej 140 milionowej lu- 
dności męzkiej piąta część znajduje się w wieku. oho- 
wiązującym do pełnienia sluzby wojskowej. wtedy na 8 
glów przypada jeden żolnierz. Koszla utrzymania tych 
zbrojnych zastępów wynoszą w czasie pokoju 1.248 mi- 
lionów rehskich. Jesl lo więc. jak widać z dat powyż- 
szych. nietylko pokój zbrojny. ale nadto jeszcze nader 
drogo okupiony. 


Dziennika Literackiego wyszedl nr, 18. i zawiera: 
„Sen żyda*, poemat Juliana z Poradowa, „Miłość 
bez grani:". powieść przez Alberta Górowskiego (ciąg dal- 
szy). „O zjeździe odbytym w Lucku dnia 6, stycznia 1429 
roku” (ciag dalszy). „lwa sonety“ Alberta (iórowskiego. 
„Miasta i miasteczka Galicji pod względem historycznym. 
slalysiyczzym i geogralicznym” (ciąg dalszy), „Biblioteka 
Ussoliaskch*, poczet nowy, tom IV. Lwów 1864 (ciąg dal- 
szy), „Przewodnik.* 
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Ostatnie wiadomości. 


Tryest 10. kwietnia. Dzisiaj w zamku Mi- 
ramare Jego cesarska Wysokość arcyksiążę Ma- 
ksymilian dawał posłuchanie meksykańskiej depu- 
tacji i przyjął koronę Meksyku. D 

Z długiej mowy Don Gulierreza, ofiarującej 
koronę arcyksięciu, wyjmujemy następujące waż- 
niejsze ustępy: 

Ażeby te dobrodziejstwa urzeczywistnić, składa Mek- 
syk udzielną i konstytującą władzę, która jego przyszłe 
losy urządzić 1 wielką mu przyszłość zapewnić może, 
z dziecęcem zaufaniem w Wasze ręce, przyrzekając 
w lej godzinie uroczystego połączenia iniłosć bez granie 
i niezłomną wierność. 

Przyrzeka to. poniewa; katolieki i monarchiczny, przez 
kilkuwiekową i nieprzerwaną tradycję, w J, c. Wysoko- 
ści. godnym potomku cesarza Karola V. i cesarzowej Ma- 
rji Teresy. widzi wcielenie i symbol tych dwóch wielkich 
zasad, podstaw jego pierwotnego bylu, pod których opie- 
ką przy urządzeniach i środkach, które z biegiem czasu 
stały się koniecznemi dla rządów społeczeństwa ludzkiego, 
spodziewa się osiągnąć ten wysoki stopień, który mu 
przynależy między narodami. 

„ln hoc signo vinces! 

„Dwie te wielkie zasady „katolicka i monarchiczna”, 
które w Meksyku zaprowadził naród szlachetny i rycer- 
ski, co Meksyk odkrył i wydarł go z błędów i ciemno- 
ści bałwochwalstwa, zasady te, które nam cywilizację 
stworzyć pozwoliły. i tą razą zapewnią nam pomyślność, 
ożywione naszą niepodleglością i wiążąc nas nadziejami 
do nowego eesarstwa. 

Jego cesarska Wysokość odpowiedział w hi- 
szpańskim języku na przemowę Don Guttiereza 
d Estrada w następujących słowach : 

„Moi panowie! 

„Dokładne przejrzenie przedłożonych mi przez was 
aktów dowiodło mi, iż postanowienie notablów Meksyku, 
które spowodowało wasz przyjazd do Miramare, potwier- 
dzila przeważna większość waszych rodaków, a ja pel- 
nen prawem mogę się uważac za wybrańca ludu meksy- 
kańskiego. 

„Tak spełniony pierwszy warunek, położony w mojej 
odpowiedzi z d. 3. października. 

„Wypowiedziałem był jeszcze inny warunek, tyczący 
się rękojmi, potrzebnych powstającemu cesarstwu, ażeby 
się można w spokoju poświęcie szlachetnym celom. któ- 
reby na stałych podstawach rozwinęły niepodległość i po- 
myslność kraju. 

„Rękojmie tejuż nam zabezpieczono. dzięki wspania- 
lomyślności cesarza Francuzów. który podczas toczących 
się o to układów okazywał się ustawicznie przejęty du- 
chem szczerości i życzliwości. Dostojny naczelnik Mojej 
rodziny udzielił mi ze swej strony przyzwolenia do wstą- 
pienia na tron, ofiarowany mi przez was. 

„Dla tego też mogę się teraz uiścić z danego wam 
przed 6ciu miesiącami warunkowego przyrzeczenia, i 0- 
świadczam teraz uroczyście, iż przy pomocy Wszechmo- 
cnego przyjmuję z rąk narodu meksykańskiego koronę. 

„Meksyk powodując się tradycjami swego. pełnego na- 
dziei nowego kontynentu, użył przynależnego mu prawa 
nadania sobie rządu podlug swych życzeń i potrzeb. Po- 
łożył on zaufanie w potomku tego samego domu 
Habsburgów, który pierwszy przed 300 laty założył na 
lym kontynencie chrześciahską monarchię. Zaufanie to 
wzrusza mnie, a ja go nie zawiodę, 

„Obejmuję władzę urządzenia kraju, którą porucza mt 
naród, którego orzanami wy jesteście, lecz ja tylko tak 
długo ją zatrzymam. jak długo potrzeba będzie do utwo- 
rzenia w Meksyku stalego porządku i rozsądnych wolnych 
instytucyj, 

„Jak w mowie z 3. października rzeklem. moi pano- 
wie, będę się starał postawić monarchię pod opiekę praw 
konstylucyjnych, jak tylko kraj się uspokoi zupelnie. 

„Potęga rządu jest silniejszą określeniem. jak nieokre* 
sleniem jej granic. a ja chciałbym dla mojego rządu wy- 
tknąć te granice, które nie ubliżają jego powadze, zabez- 
pieczają jego wytrwałość, 

„Spodziewam się iż dowiedziemy, że dobrze zrozumia- 
na swoboda zupełnie się zgodzi z panowaniem porządku; 
pierwszą sam szanować będę, a dła drugiego zdołam uzy- 
skać poszanowanie. 

„7. niemniejszą siłą wzniosę wysoko szlandar niepo: 
dległości, ten symbol wielkości przyszłej, Użyję pomocy 
każdego Meksykanina, który miłuje swoją ojczyznę, do 
spelnienia mojego pięknego, lecz mozolnego zadania. Je- 
dność uczyni nas potężnymi, i udzieli nam pomyślności i 
pekoju. 

„Mój rząd, powtarzam to. nie zapomni wdzięczności, 
winnej dostojnemu monarsze, którego przyjacielska po- 
moc umożliwiła odrodzenie naszego pięknego kraju. 

„Zamierzam udać się do mojej ojczyzny na Rzym, 
żeby przyjąć tam błogosławieństwo z rąk Ojca świętego, 


które szacownem jest dla każdego panującego a szczegól: 
nie dla mnie. powvienego do zalożenia nowego panstwa, 

Miramare 10. kwietnia, 6. godzina wic- 
czorem. Cesarz meksykański w skutek mocnego 
przeziębienia zmuszony jest leżeć w łożku. Od- 
jazd więc odłozono. 

Hamburg 10. kwietnia. Dziennik kopenhag- 
ski Berlingske lidende z soboty. umieszcza me- 
morandum ministerstwa duńskiego, 10 szpalt bite- 
go druku, ze spisem urzędników. usuniętych w 
Szlezwiku przez komisarzy cywilnych Austrji i Prus. 
Meinorandum to uderza na zamiary wielkich mo- 
carstw niemieckich, ktore wspierają dążności re- 
wolucyjne. Obok dokumentu tego jest wydruko- 
wana nota duńskiego ministra Quaadego z dnia 0. 
b. m.. ułożona w wyrazach nadzwyczaj ostrych. 
Biskup Monrad, prezes rady ministrów w Kopen- 
hadze, otrzymał wielki krzyż. Ministerjum wojny 
tajnym rozkazem z dnia 5. b. m. powołuje pod 
broń popisowych, którzy w r. 1857 uwolnili się 
losem od służby. 

Kiel 10. kwietnia. Sch/esu. Holst. Zig. do- 
nosi z Betstedt dnia 8. b. m.: Silna kanonada 
przed Frydyrycją. Duńczycy zrobili wycieczkę i 
uderzyli na wojska austrjackie. Rezerwy spieszą 
na pomoc. 

konstantynopol 8. kwietnia. Nieprawdą 
jest. jakoby rząd turecki przyzwolił na wydanie 
do Moskwy obywatela polskiego, który uciekł był 
z Odessy. Polak ten znajduje się faktycznie na 
wolności. 


Z powodu mniemanego gromadzenia się w 
księztwach rumuńskich ochotników, gabinet wie- 
denski rozesłał okólnik do dworów w Londynie. 
Berlinie i Petersburgu. Korespondent paryzki do 
Independance Delige utrzymuje, że „do okólnika 
tego przyłączone jest memorandum. zawierające 
dowody na twierdzenie, że w Rumunii, osobliwie 
w dolinie Dunaju, organizuje się rozległy system 
agitacji rewolucyjnej. Gabinet francuzki nie otrzy- 
mał podobnej noty ani memorandum, co dostate- 
cznie znamionuje ducha tej komunikacji.* Jeżeli 
prawda, co donosi moskiewska /adependance Belge 
ze Austrja w ten sposób wzięła inicjatywę w tej 
sprawie, to mylne całkiem być muszą twierdze- 
nia wczorajszego Bolschaflera. który usiłował do- 
wieść, że Austrja nie ma interesu wkraczać na 
Wołoszczyznę dla tłumienia tamże jakiejkolwiek 
organizacji rewolucyjnej, i że raczej Moskwa win- 
na się tem interesować. 

Wiadomość powyższa wywołała dwie pogłoski: 
o jakiemś chwilowem porozumieniu między Au- 
strją, Prusami, Moskwą i Anglią, w celu okupacji 
księztw Naddunajskich, i o mającem nastąpić wkro- 
czeniu wojsk austrjackich do Rumunii za zgodą 
Prus i Moskwy. Pogłoski te jednak są zupełnie 
bezzasadne podług /nd. Belge. 


Ostatni zeszyt angielskiej księgi błękitnej, zło- 
żony na stoł parlamentu angielskiego. daje wyja- 
śnienia co do zwłoki, jaka zaszła w przybyciu floty 
austrjackiej na morze Północne. Dania udała się 
do gabinetu londyńskiego z prośbą, aby tenze 
przeszkodził zamierzonemu zgromadzeniu floty 
austrjackiej na Bałtyku. Stosownie do tego An- 
glia bardzo gorliwie zaczęła robić w Wiedniu 
przedstawienia, iz gdyby eskadra austrjacka poka- 
zała się na Bałtyku i chciała może popierać dzia- 


łania swoich wojsk lądowych. atakując ko- 
penhagę -- w Anglii powstałohy niesłychane 
poruszenie umysłów. Nota gabinetu angielskie- 


go odniosła w Wiedniu skutek w tym intere- 
sie duńskim. Admirał austrjacki otrzymał rozkaz 
niemijania wysokości rzeki Elby. W skutek tego 
zdaje się, iż Duńczycy musieli zrobić ustępstwo, 
zrzekając się zamiaru blokady ujść tej rzeki i 
miasta Bremy. Jeszcze o innych uwagi godnych 
rzeczach dowiadujemy się z księgi błękitnej. Bis- 
mark podał d.21. lut. za powód wkroczenia wojsk 
sprzymierzonych do Jutlandji wynagrodzenie za zabór 
statków niemieckich na morzu. Rechberg Zas 0- 
świadczył d. 23. lutego lordowi Bloomfield, de. WE 
bolewa nad przekroczeniem granicy jutlandzkiej. 
Z doniesienia posła angielskiego w Berlinie wypływa 
także, że Bismark oświadczył mu d. 20. lutego , 
iż Prusy gotowe są przemocą wyparować wojska 
związkowe (Sasów i Hanowerczyków) z Holszty- 
nu, jeżeli Austrja na to pozwoli. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Tryest d. II. kwietnia wieczór. 
Cesarz Maksymilian ma się lepiej. Od- 
płynie zapewne pozajutro. 


Frankfurt dnia 12. kwietnia. 
Na wczorajszem posiedzenin połączone 
wydziały zdały sprawe o zaproszeniu an- 
gielskiego gabinetu na konferencję i u- 
czyniły wniosek wysłania reprezentanta 
bundestagu na konferencję do Londynu. 
Głosowanie nad wnioskiem nastąpi 14. 
kwietnia. 


Gravenstein II kwiet, w nocy. 
Nowa równoległą założono. Wycieczkę 
Duńczyków odparto. Przednie straże bry- 
gady Góben posunięto naprzód. 

Między Hadersleben F Apenrade wy- 
lądował nieprzyjacielski mały korpus rit- 
chomy. 

Londyn I2. kwietnia. Times piszą: 
Lord Clarendon otrzyma wkrótce spe- 
cjalne poselstwo do Paryża. 


Część urzędowa. 


Jego c. k. Apost. Mość raczył najwyż- 
szem postanowieniem z d. 23. marca r. b 
mianować najłaskawiej scholastyka katedral- 
nego przy kapitule metropolitalnej obrz. łciń- 
skiego we Lwowie ks. Macieja Hirschle- 
ra dziekanem katedralnym z równoczesnem 
uwolnieniem go od naczelnego dyecezalnego 
inspektora szkół lndowych, a kanonika ks 
Karola Mosinga scholastykiem katedral- 
uym i naczelnym dyeeczalnym inspektorem 
szkół ludowych. 


Jego c. k. Apostolska Mość najwyższem 
postanowieniem z d. 27. marca b, r. raczył 
najmiłościwiej na własną prośbe dr. Grzegu+ 
rza Ginilewicza, gr. kat. scholastyka kate- 
dralnego w Przemyślu, uwolnić dla słabości 
zdrowia od obowiązków naczelnego dyece- 
zalnego inspektora szkół ludowych. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Kraków. 8. kwietnia. W ciągu tego ty- 
godnią bardzo mało zboża zwieziono z kró- 
lestwa Polskiego do Michałowie i Barana na 
granicy i nie było też nacisku kupujących 
ani nawet nie przyszło do umów o dostawy. 
Pszenica tylko ciemna i skalista więcej by- 
ła pożądaną i płacono ja nawet o 15 do 20 
gr. wyżej na korcu, kupowano ją dla Wie- 
dnia, Inne rodzaje zboża nie doznały żadnej 
zmiany. W Krakowie był ruch nieco więcej 
ożywiony, szczególnie też czerwona pszenica 
i owies pokupne, w znaczniejszych odchodzi. 
ły partjach i dobrze płacone; ale co do psze- 
nicy czerwonej, piękne tylko ziarno, pośle- 
dniejsze zaś nietknięte. Płacono ją w prze- 
dniejszym gatunku na złr. 7, 7:20i 7'40 w 
miarę dobroci. Owies cieżki na siew poszu- 
kiwany ; bez podatku konsumcyjnego płaco- 
po go mo złr. 3:60 do 370; lżejszy zaś po 
zir. 340 do 350. Zyto, pszenica biała i ję- 
czmień nominalnie w cenach się utrzymały, 
lecz bez pokupu. 


—  Gazelu Odeska donosi o przybyciu do 
Odessy barona Ungeru-Sternberg, w towarzy- 
stwie kilku iużynierów zagranicznych, którzy 
jak tylko pora roku dozwoli , przystąpią do 
budowy drogi żelaznej w kierunku do Bałty, 
Roboty około kolei żelaznej do Kiszeniewa, 
świeżo zatwierdzonej, już rozpoczęły się. 


- Rozkład biegu pociągów oso- 
howych na drogach żelsuznych War- 
szawasko-Wiedeńskiej i Warszaw- 
sko-Bydgowskiej jest następujący: 

A. Pociagł odchodzące x Warszawy: 

1) 0 godzinie 6. zrana, pociąg pospie- 
szny przez Granicę do Krakowa, Lwowa i 
Wiednia. a przez Sosnowce do Wrocławia, 
Berlina. Drezna i Wiednia przez Kassel, sta- 
łe w Granicy o godzinie 2. o min. 5. po po- 
łudnin, w Sosnowcu zaś 0 godzinie 2. po 
połndnu. 

2) O godzinie 10. min. 30 zrana, pocią- 
gi osobowe przez Granicę do Krakowa, Lwo- 
wą i Wiednia. przez Sosnowce do Wrocła- 
wia, Berlina, Drezna i Wiednia przez Kasel, 
a przez Aleksandrów do Torunia, Bydgoszczy, 
Gdańska. Berlina. Bruxeli i Paryża. Przyby- 
wa zaś dv granicy 0 godzinie 9. wieczorem 
do Aleksandrowa o godzinie 6. minucie 20. 
wieczorem. 

3) O godziuie 4. min. 15. po południn, 
pociąg osobowy na noc do Kutna, gdzie 
staje dopiero o godzinie 12 min. 40 w no- 
cy, doia zaś następnego wychodzi z Kutna. 
jako pociag Osobowo-towarowy o godzinie 7 
zrana, i staje w Aleksandrowie o godzinie 
12. min. 40. w południe, zkąd wychodzi na- 
stępnie za granice o godzinie 3. min. 10. po 
południu, i łączy się z pociągiem idącym do 
Torunia, Bydgoszczy, Gdańska, Berlina i 
Paryża. 

B. Pociągi przychodza do Warszawy : 


1) O godzinie 10. min. 30. zrana, po- 
ciag osohowy przez Aleksandrów, po noe!e- 
gi! w Kutnie z Paryża, Bruxeli, Berlina, Gdań- 
ska, Bydgoszczy i Torunia. 

2) O godzinie 5. min. 30. po południu, 
pociąg osobowy przez granice z Wiednia, 
Lwowa i Krakowa. przez Sosnowre y Wie- 
dnia przez Kasel, Drezna, Berlina i Wrocła- 
wia i przez Aleksandrów: z Paryża, Brureli, 
Berlina, Gdańska, Bydgoszczy i Torunia. 

3) O godzinie 9. wieczorem pociąg po- | 
spieszny przez Granicę z Wiednia. Lwowa i 
Krakowa, a prze» Sosnowce z Wiednia przez | 
Kasel, Drezna, Berlina i Wrocławia. | 


Uwagi. Sprzedaż biletów i ekspedycja 
tłomoków rozpoczyna się na godzinę przed 
odejściem pociagu. | 

Każdej osobie drugą żelazną jadącej, 
przyjmuje się bezpłatnie pakunki nie prze. 
noszące 60 fut 

Stacje: Skierniewice, Rvkociny, Piotr. 
ków, Częstochowa, Granica, Sosnowce, Ku. 
tno i Włocławek, sprzedają bilety, oraz eks- 
pedjują pakunki do Torunia; stacja zaś Wsr. 
szawa do Katowic, Wrocławia, Berlina, To- 
runia, Gdańska, Bydgoszczy, Królewca i 
Frankfurtu nad Odrą. : 

Nadto, na stacji Warszawa, sprzedawane i 
są bilety v. książeczki wprost do Paryża, í 
Bruxeli, Loqdynn, Antwerpii. Calxis i Osten- | 
dy, z prawem zatrzymania się na stacjach | 
posrednich, na przeciąg dni 30. j 

| 
| 


——— 
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| Dają jŻądajy 

Kuru Jwowski, ASA 

<A | waza 

£ dnia 11. kwietuia gl. | ct; gl.| ot 
Dukat holenderski zna 

j 

ł 


5149 
Dukat gsterski . 


5j46| 5|51 
9/42 

80 
1)74 
12'30 


Moskiegaki półimperyał r 
Moas:ewski bat EAn . 
Pruski talar kar, . œ. 
Gnlic. listy zast. w. A. 
Aalic. listy zas, m. k 7 

(hjryj, oblig. indem EE] 72 97| 73 55 
Pożytzka nsrodową, . | ' 80 98 81 65 
Akrze kolei żel. gat. , |208 17 210 50 
E E 


9155 
| 2/82 
1176 
73|— 
5 92! 76 63 


z 


te 
BOLŁÓW, 


Kurs wiedeński W.| a 

x dnia 11. kwietnia gl. let. 

Oblig. diugn pańs. 5%, £a 100 gl. m. k, 73160 
Pożyczka nar. 18545, za 100 gl. m.k.| 81|60 
rosy z r. 1660 a . e o > 38 6| 70 
Akcje barku narod. za 1000 gl . 4773, — 
Akcje Tuwarzystwa kred. na 200 gl.]192| — 
London 10 funt sterlingów . . . [115 90 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . 5 52 


srebro 


T 


za 100 złr, w. a. . . | 


et ime a 


115 35 


we Lwowie. 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J 


Przyjechali d. 9. kwietnia. 


Pp Lgocki Lgota F. z Krakowa, Zięt- 
kiewicz A, z Wiednia, Przestrzelski F.. z 
Pesztu, Szaszkiewicz Edward i Oskar, z Ba- 
czowa z Podola. Ir. Ożarowski K. z Lackie 
go. Ośmiałowski J. S., z Janczyna. 


Wyjeckali d. 9. kwietnia. 


Pp. Kotkowski Z, do Czerlan, Schnei- 
der:G., do Halkowa, Waygart W. adwokat, 
do Przemyslą. Macicjowski W. do Kołomyi, 

| Torosiewicz M. do Poltwi, Jaworski A do 
Ordowa, Kriegslaber A, do Kabarowie, Br. 
Gostkowski A. do Czyżowiec, Ziętkiewicz 
A. do Wiednia. 


Podziękowanie. 


Panu Wolakowi. i l 
Krakowskiego we Lwowie, składamy ni- 
niejszem publiczne podziękowanie, zą szczerą 


gościnność, bezinteresowność, serdeczne przy- j 


| 
| 
GUWERNANTKA 


jęcie, ojcowska troskliwość i opiekę, którą 
doznaliśmy w hotelu jego jake przejezdni 
wygnańcy, w tułactwo ku Zachodowi Europy 
dążąc. 

Monachium dnia 6. kwietnia 1564. 

Józef Pauli z Rublanki na Wołyniu, 
Seweryn Skrzeszewski z Rozważa na Wołyniu, 
Antoni Hadziewicz z Żerebki na Wołyniu, 
Józef Dziwoński z Worobijówki na Wołyniu, 
Anastazy Porecki z Zarudzia w Rosji. 


Szanowni pp. Abonenci, 


którzy się na moje tłumaczenie dzieła Jana 
Stuarta Milla p. t. „© WOLNOŚCI: 
prenumerowali, raczą się 0 takowe za zwro- 
tem karty prennumeracyjnej czy to osobiście 
czy drogą pocztową w księgarni Karola 
Wilda we Lwowie upomnieć. 

Tarnów w kwietoiu 1564, 

1—3 Juliusz Starkel 


313 


Nakładem KAROLA WILDA we Lwowie 
wyszło ijest do nabycia we wszystkich ksie- 
garniach krajowych 


ZAKLĘTY DWÓR 
Powieść przez 
Walerego Łłozińskiego. 

2 tomy (700 str.) w Bee. Cena 3 zir. 60 cnt. 
Tejże księgarni oddano na g'ówny skład: 
Jana Stuarta Miila 


O WOLNOŚCI 


przekład z angielskiego przez Juliusza 
Starkla. 242 str. w Sce 1 złr. 50 cnt. w.a. 


Lorda Bajrona 


DON ŻUAN 


pieśń pierwsza, z angielskiego przełożona przez 
Wiktora z Baworewa 
w dużej 8ce. Cena 1 złr. w. a. 
Jako ciąg dalszy powieści pod tytułem: 


Dziecię starego miasta, wyszedł wła- 
Śnie pod tytułem: 


5% KH D 


obrazek współczesny narysowany z natury 
przez B. Bolesławitę. 


Puznań 1864. 324 str. w 8ce. 2 ztr. 70 cnt. 
w do- 


— FORTEPIAN ;,%, 


stanie, mało co używany, roboty 
majstra Schweighofera w Wiedniu, 
jest z wolnej reki do sprzedania. Bliższą 
wiadomość powziąść można pod l. 54%, Uli- 
ca Szeroka u p. Jędrzeja Markiewicza 
straiciela fortepianów, 315 1—2 


Styryjski sok ziołowy 
dla cierpiących na piersi 
flaszka po 88 cnt. 


BPNGELHOFERA 


Essencia muszkułowa i nerwowa 
flaszka po 1 złr w, a. 


Krombholca 
Likier żoładkowy 
flaszka po 50 cnt. w. a. 


Dr BRUNNA 


Stomaticon (Woda do ust) 
flaszka po 83 cnt 


Bą Zawsze niefałszowane i w najlepszej jako- 
éi do nabycia na skladzie 


we Lwowie w aptece Adolfa Berlinera, Zyg- 
munta Ruckera i w sklepie Kar. Schubutha; 
w Białe n Krausa, w Bielskn u Fritsche'go, 
w Bochni u P. Niedzielskiego, w C'ernio- 
wcach z J Zacharjasiewicza, w Jarosławiu u 
J. Bajana, w Kołomyi u T. Zacharjasiewicza, 
w Krakowcu n Hermauna, w Rzeszowie u 
Schajtera, w Tarnopolu n Schlifki, w Tar- 
nopoln u J. Jahna, w Wieliczce u T. Char- 


Dr. 


; skiego. w Zaleszczykach u J. Kodrebskiego 


319 1—12 


i spółki, 
Korale francuzkie 


| rznięte i różne inne gatunki otrzymał z naj- 


lepszych fabryk Liwurny i Gemy, i poleca 
w znacznym wyborze, po stałych cenach 


HANDEL KORALI 


Romaalda Turasiewicza 
317 ulica Sw. Jańska pod 1.422'/,., 1—6 


nowym Aradzie napadnięto w no- 

cy 31. z. m. na kasę e. k. urzę- 

du podatkowego i ch*iano znaj- 
dojące się tam pieniądze zabrać; za- 
miar szczęśliwie udaremniono. i jedne- 
go złoczyńcę raniono. Dnia 26. na 27. 
w nocy z. m. nsiłowali złodzieje kasc 
c.k. urzędu podatkowego w Miihlbach 
w Siedmiogrodzie rozbić. Dzięki trwa- 
łości „kas przeciw wyłamaniom* Wert- 
heima, został» mienie uratowane i 
skarb rządowy szkody nie poniósł. 


Główny skład kas Wert- 
heima u Karola Wernera 
312 (1—1) 


4 = 409209035 


dzierżawcy hotelu | 


an Dobrzański, Witalis W. 


L. 9.298 
Obwieszczenie. 


W eelu urządzenia tandety nab yłej 
targowicy bydlęcej, porucza się wybudo- 
wanie stosowne go bazaru drogą przed- 
siębiorstwa. 

Kkażden, chęć mający wzięcia udzia- 
łu w tem przedsiębiorstwie, winien pi- 
semu} ofertę z załączeniem 10 proc. od 
ceny, kosztorysem wykazanej, jako kau- 
cję, z powodu zmienionego planu, dnia 
15. kwietnia 1864r. najdalej do godzi- 
ny 12. w południe do rąk komisji w 
biórze la Magistratu oddać. 

Później wniesione oferty nie będą 
uwzględnione. 

Plan, kosztorys i warunki licytacji 
można w godzinach urzędowych w Bio- 
rze budowniczem przejrzeć. 316 2-2 

Lwow dnia 9. kwietnia 1564 r. 


udzielająca języki: polski, francuzki i nie- 

miecki, tudzież nauke fortepiauu, poszukuje 
miejsca. 

Bliższa wiadomość pod |. 139 m. w 

rynku na pierwszem piętrze w konwikcie p. 

Cieleskiej. 306 J2—:3 


e . . 
Poszukuje się apteki 
we Lwowie, lub w którem z miast obwodo- 
wych do kupienia lub wydzierżawienia na 
lat 12. Zgłoszenia z przyłączeniem warun- 
ków, przyjmuje frankowavemi listami Wny 
Wincenty Longchamps, c. k. notacjnsz w 


Przemyślu 303 2—3 
= w Rvnku o 
Kamienica ; roi 


wraz z przynależytościami, w stanie 
jak najleps'ym, i na 12 procentu czy- 
stego dochodu — jest z wolnej ręki do 
nabycia. 

Bliższa wiadomość w Biórze wy- 
wiadowczem nauczycielsi J. Witoszyń- 
skiej pod 1. 50 w Ryuku na trzeciem 
piętrze. 307 2-3 


E 
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j Tylko do 15. kwietnia 1864 
£3 do nabycia losy po 50 ent. w. a. 
na wielką i bogato uposażoną 


loterję srebra i papierów 
520 wygranych wartości 25.000. 


„Czysty dochód z niej przeznaczo- 
ny jest na szpital cesarzowej Elżbiety 
w Hall. 


. Każdy odbiorca 5 losów otrzymu- 
je w dodatku 1 los gratysowy. 


. Każdy odbiorca 10 tosów etrwywa- | 
je w dodatku 1 sztuci'e deserowy ze 
srebrą prawdziwie 13. próby. 


. Każdy odbiorca 25 losów otrzymu- 
Je w dodatku nóż i widelec ze srebra 
13. próby. 


Joh. C. Sothen w Wiedniu. 


We Lwowie dostać można losów u 


Fryderyka Schubatha 
304 2—6 w rynku. 


STROP 
Z NADFOSFORANU 


(d'hypophosphite) Wapna 
Przygotowany przez pp. Grimault et Cie. apt 


leczy słabości piersiowe, 
uporczywe kaszle, grypę 
56 i katary. 


Jest to nowe przedniego smaku 
lekarstwo, uómierza uajnporczywszy 
kaszel, koklusz, katar i grypę. Leczy 
wybornie rozjątrzenie płne i nieocenio- 
ne sprawią skutki w cierpieniach su- 
chotników. Działanie tegn syropn n- 
śmierza i łagodzi najnieznośniejsze ka 
szle i pnd jego wpływem potnienie no- 
cne ustaje i chorzy wkrótce odzyskują 
zdrowie, ezerstwość i tuszę normalna. 

Cena 1 złr. 80 kr., z opakowa- 
niem 2 złr. 

Skład dla panów aptekarzy we Lwowl® 
u Z. RUKERA, w Warszawie u Józef? 
Mrozowskiego, w Wilnie u Chrościckiego, 
w Poznaniu n Elsnera, w Kijowie u Marciń- 
czyka, w Krakowie u Molędzińskiego. 


Przeciw wyłysieniu. 


Balsam z ziół do włosów Esprit des 
cheveux Hauttera i spólki w Berlinie, 
skład u ZYGMUNTA RUCKERA we 
Lwowie w aptece pod Srebrnym orłem 
okazał się od lat wielu przeciw wypadaniu 
i siwieniu włosów dla tysiecy ludzi najsku- 
teczniejszym, w dowód czego mogą posłu- 
żyć następujące oświadczenia: 

BSE" Upraszam Wgo pana o powtórną 
przesecłkę trzech flaszek po 2 złr. 60 ent., z 
przesełką pocztową po 2 złr. 80 cnt. wybor- 
nego Balsamu, i zarazem składam podzięko- 
wanie za skutek dotąd osiągniety. Skóra na 
głowie jest wzmocniona, włosy mi nie wypa- 
dają więcej, owszem świeże włosy tej samej 
barwy co przedtem wyrastają bujnie, 

Krenz 20. listopada 1863. 


M. Beldinger, inspektor. 


Wielmożny panie! Mała ilość 
pańskiego Esprit des cheveux wywarła wy- 
śmienite skutki, proszę jeszcze o dwie flas7- 
ki po 2 złr. 60 cent., sądzę, że włosy na 
głowie zupełnie odzyskam. 

Kassel 22. listopada 1863. - 
65 2—0 Ladewig, porucznik. 
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m TE TIRET: 
Smochowski. 


, dokonane przez bra. Cor- 


: yvigart, nadworn. lekarza cesarza Fran- 
ym, któ- 


sama w żołądku zwierząt 
przeciw 


ljał ten 


kiedy idzie o wzmo- 


Brak jej w 
169 10—0 
3 zl. 30 kr. 


Kori 


Grimault et 


aptekach we 


pp- 


Cie., aptekarzy w Paryżu. 


s 


obieżanie niknie- 
pśliwych gorącz- 


i tyfoidalnej, 


gmę, ból głowy, bo- 
| wymiotom kobiet w stanie ciąży. 


, zapalenie i nabrzmienie 
, wymioty po jedze- 


a ociężałość, senność, 


ję medyczną. 


po % 


aje, dla spowodowani a 
Kijowie; Elsnera w Po- 


znaniu; Mrozowskiego w Warszawie i 


Stanowi nowe odkrycie w 
cji trawienia. 


blna niemoc. 
z opakowaniem 


RÓRDYAŁ PEPSINY 


zgniłej 


mie 
i 
4 


nabrzmienie błon śluzowych, utra- 


jotem trawienia vczyszczon 
niu, 
! tę sił 


Dostać można w 
; Lwowie n Z. Rukera pod Srebrnym 


i 
I 
i 
f 
| 
| 
| 


ogi 
silniej działa, 
vzką akadem 


Pepsina 
Ye 
J 


Srodek ten upoważniony został przez 


j 


cuzów, jest sokiem gastrycznym, czyli 
enienie żołądka i za 


med 

Żyw 

ry natura 

płodzi i wyd 
odbycia funk. 
żołądku sprawi 
brak apetytu, fle 
leści żołądka 
| kiszek, « dbijanie 
na 

niu organizmu, 
kach 

par 

ranczyka w I 
innych 

Cena 3 zkh, 


| orłem; C. Chrościekiego w Wilnie; Ma- 


; przygotowany przez 


Zaproszenie do przedpłaty na dwatygodnik polityczny, pod tytułem: 


„Duch Czasu“ 


który — od 8. kwietnia b. r, przez czas stanu obleżenia w Galicji — wychodzić E, 

będzie w Wiedniu. 4 
„Poglądy na bieżącą politykę ze względu na sprawę polską, Korespondencje 

z kraju i zagranicy, Kronika wypadków z teatru wojny w Polsce, tudzież Kroni- 

ka wypadków w Galicji i W. ks. Poznańskiem i krajach pod bezrządem moskie- 

wskim, będą główną treścią pismą. 
Przedpłatę ćwierćroczną z przesylką 


1 złr. 50 kr. przyjmuje Redakcja J 
»Ducha“ w Wiedniu, Josefstadt, Reitergasse 7. 259 2 


GISURKUSURUN US UBU USK US KSK 


Si KŁ 
ŚMIERĆ PLUSKWOM! 


Najnowsza, dla ludzi i zwierząt pacierzowych 
całkiem nieszkodliwa 


JOW DWNAU HE A. 


Ten z roślin krajowych sporządzony i tysiąckrotnie doświadczony najlepszy śro- 
dek przeciw pluskwom, pchłom, szwabom, ich młodym i jajom, kosztuja 


faszeczką 25 cnt. wal. austr. 
u ©. T. Winkiera we Lwowie, miasto Nr. 78. 


ŚMIERĆ MOLOM! 


Ta dla ludzi i zwierząt pacierzowych całkiem 
nieszkodliwa 


OWTWNA”UU FE M 


jest najlepszym środkiem przeciw molom, do przechowania wszelkich futer i towa- 
rów wełnianych i bawełnianych. Niesfałszowaną można ją nabyć jedynie u 


©. T. Winklera we Lwowie, miasto Nr. 78. 
R 295 6—12 
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- Nakładem Wilhelma Braumillera, c. k. księgarza 
nadwornego w Wiedniu, wyszły i są we wszystkich księgarniach do 
nabycia, następujące wojskowo prawnicze dzieła : 311 (1-9) 


Damianitsch. Martin. k. k Oberstlieutenant-Auditor und Professor an der militär- 
administrativen Lehranstalt in Wien: 
— — Leitfaden zam Verfahren bel Verlassenschafts- Abhandlungen in Vormnndschafta- 
und Curatel-Angelegenheiten und bei Tudeserklarnngen. gr. 7. 1852. 2 fl. 80 kr. 
— — Handbuch des Strafverfahrens bel den k. k. Militiirgerichten. Nach den Bestim- 
mungen der Theresian?. des Dienst-Reglements und sonstigen Normen geordnet. Zweite, 
mit den gesetzlichen Bestimmungen bis znm Jahre 1859 vermehrte Ansgahe. gr 8. 
— 1860. 1 fl. 70 kr. 
— — Zusätze zu dem im Jahre 1858 herausgegebenen Handbuche des Śtrafyerfah- 
rens bei den k. k Militargerichten. ær 8. 1860. 30 kr. 
Dns Milltirstrafgesetzbuch über Verbrechon uad Vergehan vom 15. Jänner 1855, 
fur das Kaiserthnm Oesterraich. Zweite. mit den gesetzlichen Bestimmungen his 
-um Jahre 1860 vermehrte Ausgabe, gr. 8. 1861. 6 fi. 50 kr. 
Nachtrhkge zum Milltär - Strafgesetabuche als Ergśnznng zum Commentare 
gr. 8. 1860. 50 kr. 
— — Das Dlsziplinar-Strafverfahren in der k. k. Armee und in der Militärgrenze, nach 
dem neuen Dienst- Reglement nnd sonstigen Vorschriften, dann das strafgerichtliche 
Verfahren, nach ersterem zusammengestellt. gr. 8. 1861. 15 kr. 
Allgemeine und spezielle Jurisdictionsnorm der k. k. Armee. Zweite mit deu 
gesetzlichen Bestimmnngen bis znm Jibre 1861 vermehrte Ansgibe, gr, 8 1861. 1 fl. 25 kr. 
Nachträge zu der im Jahre 1852 herausgegebenen allgemeinen und speziel- 
len Jurisdietionsnorm gr. 8 1861 20 kr. 
Studien über das Milit4r-Strafrecht. in seinem materielien and formellen Thèile 
mit Hinblik anf die neneren Militär-Strafgesetze nrd vorzvgsweiser Bericksichtigung 
des óstorr. Militar-Strafgesetzbuches vom Jahre 1855. gr 8 1862. 1 fl. 50 kr. 
MIIIt4r-Strafgesetz über Verbrechen und Vergehen vom 15. Janner 1855 fur d:a 
Kaiserthnm Oesterreich, mit den darauf bezuelichen, bis auf die neueste Zeit ersehie- 
nenen Verordnungen und Erläuterungen. 8. Taschenausgabe. 1 fl. 30 kr 
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Flnszeczka kosztuje 25 cnt. wal. auatr. 
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Kriegsartikel fir diek.k, oesterreichische Armee, erläutert zum Gebrauche fir Mann. 

schafts-Schulen und fir Unteroffizicre 1863 Taschenformst. 40 kr 

— — Vorschrift über die Helrathen in der k. k. Land-Armee mit Inbegriff der Verwal-. 

tungshranchen in der Militargrenze, dann in der k, k. Kriegs-Marine, mit den darauf 

sich beziehenden Anordnungen und Formularien. 1864. Taschenformat. 
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40 kr, 


Pierwsza krajowa fabryka 


i TOWARÓW z PILNM 
Maurycego Lazarus, 


zostala od niedawna we Lwowie zaiożona i otworzona. 


Z fabryki tej wychodzą wszelkie wyroby pilśniowe i kapelusze, nienstępu- 
jące w trwałości i guście żadnym wyrobom zagranicznym, a jednak 


tańsze są od nich. 


Przyjmują 8ię kapelusze i towary pilśniowe do odnowienia. © 
Zam wienia (frankowane) będą uskutecznione jak najspieszniej, za gotówkę 
albo za zaliczkę pocztową. 


Główny skład tej fabryki 


znajduje się przy ulicy Majera pod l. 722), 278 5—0 


Drukiem Kornela Pillera 
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